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„Sztuka
budżetowania'*...

T rudno p isać  o budżecie państw o­
wym, n ietykając równocześnie zw ią­
zanego z nim ściśle zagadnienia: kon­
troli płacącego podatki społeczeń­
stw a nad układaniem  i w ykonyw a­
niem tego budżetu.

K raj d a je  Rządow i środki na całą 
gospodarkę budżetową... Bez (tych 
środków niema wogóle budżetu  i ż a ­
den rządzący  geniusz bez pieniędzy 
obywateli, budżetu  nie stworzy.,. A 
gdy potrzeby Państw a — w sensie 
rzeczyw istym  nie „sanacyjnym "! — 
przew yższają  dochody, żaden pod 
słońcem  R ząd  żadnego innego nie 
posiada ra tunku  jak tylko... zwrócić 
się do społeczeństw a po nowe ofiary

W  ten n a tu ra ln y  norm alny sposób 
prow adzi się gospodarkę budżetową 
wszędzie tam, gdzie społeczeństwo. 
za pośrednictw em  swego parlam enta­
rnego przedstaw icielstw a, w ykonyw a  
kontrolę  —  rzeczyw istą a  nie fikcyj­
ną! — nad tern, co z jego groszem  
się d zie je  i  gdzie przez to  samo bie­
rze ono, w raz z Rządem , na siebie 
odpowiedzialność  i troskę o finanse
Państw a.

Są to rzeczy, zdaw ałoby się, jnż o- 
klepane! A  przecież w  naszej „rz e ­
czywistości" trzeba je, p rz y  om awia­
niu naszej gospodarki budżetowej, 
zawsze na nowo przypom inać i p o d ­
kreślać! T em bardziej, że w świeżej 
jeszcze pam ięci tkwi walka poprze­
dniego Sejm u o kontrolę budżetową  i 
że wiadomo jak ta  kontrola wygląda 
w parlamencie obecnym  i jakie to za 
sobą pociąga sku tk i dla kraju.

s<**
Od wyborów ostatnich R ząd now e­

mu zupełnie ju ż  po sw ojej m yśli, p ar 
lamentowi p rzed k ład a  w obecnej se­
s ji trzeci już z rzędu prelim inarz bu­
dżetow y —  z  deficytem , stale się po­
w iększającym .

I k ra j jest świadkiem  takiego w i­
dowiska, żc sejmowa większość nie 
odważa się na żadną pow ażniejszą i 
głębszą kry tykę  rządowego elabora­
tu  — bo któżby tam  śmiał! — ani na 
spraw dzenie cyfr, p rzez oficjalnych 
ekonomistów do budżetu naw tyka- 
nyoh ani naw et na próbę doprow adzę 
nia zachwianego budżetu dó pozor­
nej bodaj równowagi.

Do czegoś podobnego Klub B. B., 
sto jący  pod koszarow ą komendą, n:e 
czuje się pow ołanym , bo ma jedno 
tylko zadanie: w stawać i siadać jak 
mu każą i zatw ierdzać posłusznie 
wszystko co mu podsuną pod nos.

J a k  w tych w arunkach w ygląda u 
nas „sesja budżetow a" —  która gdzie 
indziej stanowi poważną i mozolną  
pracę parlamentu  nad budżetem  a  za­
razem  i w ielką dla rządu pomoc w 
pokonyw aniu różnych zw iązanych z 
nim trudności — i jaki k raj nasz 
ma „pożytek" z „prac budżetowych" 
obecnego sejm u szkoda dopraw dy 
mówić.

„P rzedstaw ienie" pod tytułem  „se­
sja  budżetow a IV Seim u R zeczypo­
sp o lite j"— z  klubem B. B. jako „(pri­
ma donną"! — kończy się tem, że 
większość „sanacyjna" cały  „kram ", 
z wszystkiem i jego nierealnemi cy­
fram i a ty lko  realnym ... deficytem , 
o ddaje  z powrotem  Rządowi, iako 
jeden wielki „luz", na to, by R ząd  
robił z  tem w szystkiem  co chce...

W  obecnej nadchodzącej sesji bu­
dżetowej obserwować będziem y z ja ­
wisko toż samo.

J e s t  to stan , do którego nasz „sy­
stem  au to ry ta tyw ny" d ą żv ł od po­
czątku, rozw iązując seim poprzedni, 
k tóry  na taką „sztukę budżetow ania" 
nie chciał się zgodzić.

Bo ta  „sztuka  ‘ na tem polega, że 
„swojemu" parlam entowi,, każe się

W N i e m c z e c h
Spór konstytucyjny trwa dalej

Jeszcze nie przebrzmiały fanfary zwy 
cięskie urzędowego biura Conti z po­
wodu wyroku Trybunału Stanu w Lip­
sku w sprawie zatargu między Rządem 
▼on Papena a „rozwiązanym" Rządem 
Prus, kiedy wyszło na jaw, że możliwa 
jest także inna.., interpretacja wyroku.

Chodzi o to, że Trybunał Stanu ujął 
swoje orzeczenie utartym zwyczajem w 
rozmaite zastrzeżenia: „z jednej strony 
tak" a „z drugiej strony akuratnie nao- 
P a'k", „wprawdzie", „aczkolwiek", „je­
dnakże", „wszelako" i t. p.

W rezultacie wyszło w ten sposób, że 
Rząd.' Rzeszy miał prawo ustanowić za­
rząd komisaryczny Prus, ale Rząd prus­
ki zachował prawo reprezentowania 
Prus wobec całości Rzeszy, stawania 
przed Sejmem pruskim i t. d.

Teraz Rząd Rzeszy obraduje i „roz­
wiązany" Rząd pruski obraduje, koła 
rządowe Bawarji są zadowolone, a Hin- 
denburg jest podobno bardzo niezado­
wolony z obrotu sprawy.

Przed w yboram i
Główna Komisja Wyborcza zatwier­

dziła 21 zgłoszonych list kandydatów

do Reichstagu. „Unieważnień" nie było. 
Żaden p. Matakiewicz nie przeszedł ta­
nim kosztem do historji niemieckiej. Z 
pośród nowych list warto wymienić ,,/n:e 
miecką partję prezydialną" (von Pape­
na) i „niemiecką partję cesarską" (wy­
raźni monarchiści).

R o k o w an ia  H itlera
Według pogłosek Hitler prowadzi ro­

kowania zakulisowe na dwa fronty; z 
jednej strony paktuje z częścią zwolen­
ników von Papena, z drogiej zaś z cen­
trowcami.

We  F r a n c j i
O brady  p a r lam en tu

Wbrew przewidywaniom parlament 
rozpoczął swe obrady nie od debaty 
nad polityką zagraniczną, ale od kwe- 
stji kryzysu w rolnictwie. Nastąpiła ta 
zmiana za zgodą premjjera Herriota.

Dyskusja toczy się — według oceny

korespondenta „Kurjera Warszawski»-
go“ — w sposób dość bezładny.

Plan rozbrojen iow y
Wczorajszy „Le Matin" zaprzecza 

pogłoskom o nieporozumieniach pomię­
dzy Rządem a sztabem generalnym w 
sprawie francuskiego planu rozbuoienio 
wego. Nieporozumienia natury teorety­

cznej zostały usunięte a plan w ogólnych 
zarysach już ustalony. Plan ten będzie 
utrzymany w tajemnicy aż do chwili 
złożenia go prezydtjum Konferencji Roz 
brojeniowej. Plan zawierać ma niezna­
czne zmniejszenie czasu obowiązującej 

służby wojskowej, co zrównoważone 
będzie przez zorganizowanie milicji.

W Stanach Zjednoczonych
Gwałtowna mowa Roosevelta

Kandydat demokratyczny na stano­
wisko prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Roosevelt w wygłoszonem w Bal­
timore przemówieniu zaatakował gwał­
townie politykę taryf celnych i admi­

nistracją partji republikańskiej, zazna­
czając, iż nadmierne stawki celne win­
ny być zniżone. Republikańska taryfa 
celna zadała — zdaniem Roosevelta — 
cios pomyślności kraju; nasze wrota

zostały zamknięte dla głównych na­
szych nabywców europejskich, wywo­
łało to wzniesienie barjer i wydanie za­
rządzeń odwetowych ze strony 40-tu 
rządów zagranicznych.

Zagraniczna „działalność” faszystów
W Lugano wykryto organizację 

szpiegowską, na której czele stal oby­
watel włoski niejaki Sertoria. Organi­
zacja ta miała na celu obserwację ży­
wiołów antyfaszystowskich we włos­

kiej Szwajcarji, które ostatnio wyka­
zują ożywioną działalność.

uchw alać „najposłusznie j” to, co mu 
się na staó ł kładzie, jako niby .real­
ny prelim inarz" a później samemu 
zmienia  się i „koryguje" to, co posłu­
szna większość rządow a uchwalić mu 
siała.

I nie to jest w naszych stosunkach 
w łaściw ą istotną treścią  naszej go­
spodarki budżetow ej, co formie sej­
mowego druku przeprow adza się 
przez nieszkodliwą dla n iczyje j sa­
mowoli, „paradę parlam entarną", je­
no to, co później, już bez tej parady , 
z budżetem  się dzieje.

0  „dobrodziejstw ach", jakie na 
k ra j sp ływ ają z te j „w yższej" ponad- 
iparlam entarnej „korektury", rozstrzy 
gającej zupełnie już samowolnie, k tó ­
re  pozycje w budżecie są  „potrzeb­
ne" a k tóre m ożna kreślić, — zbyte­
czne oisać, bo ie całe soołeczeńslwo 
na w łasnej odczuwa skórze.

M echaniczne obniżki płac pracow­
niczych, obcinanie do minimum w y­
datków inw esiycvino  - gospodar­
czych, redukcja w vdatkow  na walkę 
z bezrobociem, w vdatkow  na budow­
nictwo, na oświatę i t. d. i t. p., a 
więc coraz bezwzględniejsze m echa­
niczne obcinanie wydatków, mogą­
cych choć w części łagodzić krvzys  
gospodarczy lub podnosić kulturę  
kraju  i t. it>., natom iast z drucie? stro 1 
ny sztyw ne, bo św iete i nietykalne  
rozm aite w ydatki, bez których kra? 
obejść się może, z których iednak 
ni.e chce rezygnować „system", oto 
obraz naszej obecnej gosoodarki bu­
dżetowej, na k tó rą społeczeństwo, u-

ginające się pod ciężaram i p o datko ­
wymi, żadnego nie posiada w pływ u.

J a k  w tych warunkach wygląda 
liczenie się z groszem podatkow ym  
ludności, ciężko nieraz zapracow a­
nym, o tem można się czegoś dowie­
dzieć choćby z ostatniego spraw oz­
dania K ontroli Państwowej, z k tórre- 
go w yjątki ogłaszamy w naszej p ra ­
sie.

***
Nowemu prelim inarzowi, którego 

cyfry ogólne już podaliśm y, zagraża 
wedle optym istycznych przew idyw ań 
samego Min. Skarbu deficyt blisko 
400 mil. zł. W rzeczywistości, gdy 
weźmie się realne cyfry  pod uwagę 
deficyt ten podniesie się do 600 milj. 
zł., czego nie k ry je  naw et sam a p ra ­
sa sanacyjna.

D eficyt ten — mimo wielkiego 
swego dla państw a niebezpieczeń­
stw a! — nie stanowi jednak niczego 
nadzw yczajnego... J e s t  on bowiem 
naturalną konsekwencją  naszej gos­
podark i budżetowej, w szystkich tych 
m etaod, k tóre przedstaw iliśm y pow y­
żej.

Nowy prelim inarz, au to r jego, Mi­
n ister Skarbu p. Zaw adzki pozwolił 
sobie zaopatrzyć w „Gazecie Pol­
sk ie j"  uwagami, ni mniej ni więcej 
tylko w tym  sensie, że prelim inarz 
ten jest na ogół „realny". Tę „real 
ność" oświetli pa ę tylko cyfr. Gdy 
rzeczyw iste w ydatki w obecnym bu­
dżecie deficytowym, wyniosą 2200 
milj. zł., to w nowym prelim inarzu

podw yższa  się je do.. 2450 m ilj, zł. 
A gdy dochody, mimo nacisku śruby 
podatkowej, w tym budżecie, z tru­
dem dadzą się dociągnąć do 1850 — 
1900 mil. zł., p. Zaw adzki w nowym 
budżecie „podw yższa" je do ok. 2100 
mil. zł.

Optymizm p. Zawadzkiego, jego 
obiecanki „operacyj kredytow ych" 
czy też „rezerw  kasowych" są tak 
niepoważne, że naw et pism a „sana­
cyjne" jak „1. K . C.“ „Dzień Polski", 
„Kurjer Polski"  i t. d. o „poezji" M i­
n istra  Skarbu w yrażają  się w sposób 
niezwykle ostry.

M ożnaby tę „poezję" traktow ać 
pobłażliw iej, gdyby np. p. Zawadzki 
był — za przeproszeniem !.., — ge­
neralnym  referentem  budżetow ym  z 
ram ienia B. B. Ale jest przecież p ro ­
fesorem ekonomji a  więc fachowcem, 
dla którego rzeczyw isty m ateria lny  
stan  społeczeństwa nie może stano­
wić tajem nicy...

I z pewnością nie stanowi! Tylko 
to, co p. Zawadzki z nowym p re li­
m inarzem  robi, idzie konsekwentnie i 
ściśle po linji te j ,,sz tuki budżetow a­
nia", k tó rą  w’ Polsce — przy  pomocy 
manekinów z BB, — w prow adził 
„system"....

Deficyt budżetowy za r. 1931 /32  
wyniósł już przeszło  2 0 0  mil. zł. D e­
ficyt w obecnym budżecie p rzek ra­
cza 300 mil. zł Nowemu budżetowi 
grozi już przeszło  pół mil jar da.

W ten sposób „dzieło chwali m i­
strza".

kcz.

Kulisy polityczne karteli
Z t. zw. kampanji kartelowej prasy 

„sanacyjnej" skutki wynikły niezbyt 
wielkie pod względem praktycznym;
ale wynikł bądź co bądź pewien sku­
tek z dziedziny raczej moralnej: opinja 
publiczna

zainteresowała się
kartelami, zainteresowała się ich or­
ganizacją, ich gospodarką oraz ich... 
rolą polityczną. Bo kartele, nie tylko 
w Polsce zresztą, usiłują wciąż wkra­
czać na teren polityki zagranicznej i 
polityki wewnętrznej Państwa; forsują 
swoich mężów zaufania do parlamen­
tów; finansują — wzamian za różne 
koncesje gospodarcze — wybory dla 
określonych partyj i obozów, subsy- 
djują pisma i organizacje polityczne. Są 
to  wszystko objawy typowej 

korupcji politycznej, 
tem niebezpieczniejszej, że kartele da­
nego kraju bywają często narzędziem 
w rękach obcego kapitału, niekiedy 
wręcz wrogiego samemu istnieniu Pań­
stwa, o które chodzi; wskaże­
my, tytułem przykładu, wpływ koncer­
nu Flicka, związanego z ruchem hitle­
rowskim, na polski przemysł węglowy 
Górnego Śląska.

Otóż w związku ze wspomnianą na 
wstępie prasową kampanją antykarte- 
lową otrzymujemy mnóstwo listów od 
różnych organizacji i od osób pojedyń- 
czyoh, domagających się, by nastąpiło.

jawne i publiczne zbadanie 
kulis politycznych karteli — węglowe­
go, cukrowniczego, drożdżowego i in­
nych — celem wyjaśnienia, w jakim 
stopniu i jakiemi sposobami próbują 
one, względnie próbowały, wpływać na 
politykę państwową, uzyskiwać wsze­
lakie „ułatwienia" gospodarcze dla 
siebie, i t. p.

Nie wątpimy, że cała zdrowa opinia 
publiczna poprze usiłowania Z. P. P. S„ 
zmierzające w tym kierunku.

S. K.

Jeszcze 'eden
„codateczek“

Komisja uzdrowienia gospodarki sa ­
morządowej opracowała w ostatecznej 
formie proiekt ustawy o powsHechnym 
obywatelskim podatku komunalnym.
Projekt ten głosi, iż obowiązek płace­
nia tego podatku ciąży r,a wszystkich 
osobach, które zamieszkują na terenie 
gminy i ukończyły 21 lat, o ile zarobku 
ją samodzielnie.

Osoby nie podlegające państwowe­
mu podatkowi dochodowemu ale pro­
wadzące samodzielne gospodarstwo pła 
cić mają 4 złote rocznie. Osoby zarob­
kujące, ale nie prowadzące samodziel­
nego gospodarstwa domowego, chociaż 
nie płacą państwowego podatku do­
chodowego, płacić mają podatek komu 
nalny w kwocie 2 złotych rocznie.

Osoby, podlegające państwowemu 
podatkowi dochodowemu, płacić będą 
w zależności od swego rocznego do­
chodu stawki od 6 złotych do 1.500 
złotych rocznie. Projekt przewiduje, iż 
stawki podatku komunalnego uledz mo 
gą podwyższeniu do 200 proc. stawek 
zasadniczych. ,

Od płacenia tego podatku mają być 
zwolnione osoby, które korzystają z 
prawa do pobierania zasiłków w pie­
niądzach lub w naturze z publicznych 
źródeł pomocy bezrobotnym, osoby ko 
rzystające z opieki społecznej instytu- 
cyj publicznych oraz osoby korzysta­
jące z praw a do pobierania ze źródeł 
publicnych rent inwalidzkich, wojen­
nych starczych i emerytur, o ile nie 
podlegają obowiązkowi płacenia pań­
stwowego podatku dochodowego.

Projekt powyższy, jak informują a- 
gencję Press, przedłożony został do a- 
probaty Ministerjum Skarbu, które po 
zbadaniu jego postanowień oraz po 
ewentualnem przeprowadzeniu zmian, 
przedłoży go Izbom ustawodawczym 
do uchwalenia.
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Pochód „głodomorów”
na Londyn

Dzisiaj spodziewane jest przybycie 
do Londynu pochodu bezrobotnych, — 
którzy ściągają z całego kraju do sto­
licy, aby domagać się od rządu zabez­
pieczenia i pomocy.

Anglja, jako kraj wybitnie przemys­
łowy, została w bardzo bolesny sposób 
dotknięta kryzysem. Zmiany gabineto­
we oraz odstępstwo Mac Donalda i u- 
tworzenie przez niego t. zw. Rządu na­
rodowego — wszystko to działo się pod 
kątem walki z kryzysem i likwidowa­
nia bezrobocia. Nic to nie pomogło i 
kryzys w Angtji w dalszym ciągu po­
głębia się, a liczba bezrobotnych wzra 
sta. Doszło już przecież do tego, że 
angielski funt, ta  zdawałoby się nie­
wzruszona opoka kap'talistyczna, po­
raź drugi zachwiał się.

I oto bezrobotni, wyczerpawszy już 
wszystkie środki, idą jak larwina, doi* 
słownie jak lawina, gdyż pochód po* 
drodze przybiera i wszędzie, z każde­
go miasta i z każdej wsi, przyłączają 
się nowe grupy „głodomorów".

Wśród klas posiadających Anglji po 
chód ten wywołał zrozumiałe zaniepo­
kojenie i daremnie prasa mieszczańska 
uspokaja swoich czytelników, iż do 
Londynu przybędzie zaledwie 3000 de­
monstrantów i że policja poczyniła 
wszelkie przygotowania ażeby nie do­
puścić do jakichkolwiek rozruchów.

My -ównież nie łudzimy się wcale, 
by demonstracja dzisiejsza osiągnęła 
jakiekolwiek pozytyw-e rezultaty dla 
bezrobotnych. Prawdopodobnie poKleja 
angielska przy pomocy wojska, tan­
ków, gazów łzawiących rozproszy ją 
tak. jak rolicja amerykańska rcfctpno- 
szyła pochód weteranów wojny świa- 
towej, którzy pochodem przybyli do 
Waszyngtonu pod nazwą „armji Bonu- 
sa"; memniej jednak będzie ta demon­
stracja pewnego rodzaju „memantlo 
mori“ dla tych, któnzy wierzą jeszcze 
w trwałość i nienaruszalność obecnego 
ustroju, opartego na krzywdzie i wy­
zysku.

Przysięga profesorów
pod rządam i dyktatora

Słynny Giovanni Gentile zaprzedany 
od pierwszej chwili faszyzmowi, zwany 
„filozofem kija", zdołał przeprowadzić 
następującą rotę przysięgi l 'a  kandy­
datów na profesorów:

„Przysięgam na wierność królowi i 
jego następcom, jakoteż ustrojowi fa­
szystowskiemu, strzec lojalnie Konsty- 
tuoji i innych praw państwowych, wy­
konywać me obowiązki tak iżby wycho­
wać obywateli oddanych ojczyźnie i 
faszyzmowi.

Przysięgam, że nie należę i nie będę 
należał do żadnej partji, do żadnego 
stowarzyszenia, których cele nie były­
by zgodnie z obowiązkami mego stano­
wiska”.

Znowu oszust
w  m undurze niemieckiego 
g en era ła

Jeszcze w Niemczech nie przebrzmiały 
echa afery Daubmanna, tego rzekomego mę­
czennika, który niewinnie przesiedział 12 
lat w niewoli francuskiej, kiedy Niemcy zno 
wu dostarczają światu okazję do śmiechu w 
związku z pewnym feldfeblem, ktry nabił — 
mówiąc trywialnie — w butelkę cały dwór 
koburski i którego aspiracje nie sięgały da­
lej, jak do tego aby zjeść dobry i smacz­
ny obiad wydany z okazji zaślubin księż­
niczki koburskiej z księciem szwedzkim.

Otóż pewien feldfebel, przebrany za ge­
nerała kawalerji i obwieszony lioznemi or­
derami, „wtranżolił się" do orszaku ślubne­
go .dostojnej pary" i razem z „wysokimi 
gośćmi" zjadł książęcy obiad weselny na 
zamku koburskim.

Zachowanie się „generała" było przez ca­
ły czas obiadu bez zarzutu, ale gdy sobie nie 
co po nad miarę podpił, z pod munduru ge­
nerała wylazł felfebel, który zaczął w spo­
sób dość bezceremonialny krytykować o- 
biad. Zainteresowano się bliżej generałem i 
prawda wyszła na wierzch. Nieproszonego 
gościa wyproszono delikatnie za drziwi.

Przy tej sposobności wyszły na jaw nie­
które zakulisowe szczegóły tego weselnego 
obiadu. Na ślub mieli przybyć król szwedzki 
Gustaw, książę W alji i eks-cesarz niemiecki 
Wilhelm Gadatliwy.

Pierwsi dwaj nie przybyli dlatego, że w 
orszaku ślubnym miał początkowo się zno- 
leźć Adolf Hitler, z którym nie chcieli mieć 
wątpliwej przyjemności zaznajomienia się. 
Hitlera w jakiś tam sposób wycofano, ale 
ani król szwedzki, ani następca tronu an­
gielski już nie przyjechali.

Megaloman zaś Wilhelm postawił za wa­
runek, że otrzyma on w uroczystościach 
pierwsze miejsce przed wymienionymi „wy­
sokimi" gośćmi. Ponieważ dwór koburski 
nie mógł się na to zgodzić, więc Wilhelm 
również nie przyjechał.

A m n e s t i a
W e wczorajszym Dzienniku Ustaw  

został ogłoszony dekret p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej o amnestji.

Na mocy tej amnestji nie będą 
wszczynane postępowania karne w  
sprawie w szystkich wykroczeń, na­
leżących do w łaściw ości sądów po­
wszechnych, jak również władz ad­
ministracyjnych.

Postępowania karne już w szczę­
te zostaną umorzone.

Amnestja umarza też całkowicie 
kary niewykonane dotychczas w czę 
ści czy całości, orzeczenia za w y­
kroczenia administracyjne i za prze 
stępstwa, za które wymierzona zo­
stała kara grzywny - pozbawienie 
wolności do 6 m iesięcy lub jedna 
z tych kar oraz łagodzi o połow ę  
kary pozbawienia wolności, wym ie­
rzone w  rozmiarze od 6 m iesięcy  
do roku.

Jednocześnie amnestja umarza 
skutki skazania, związane z już za­

padłem! wyrokami za przestępstwa, 
które zaliczone zostały przez nowy 
kodeks do rzędu wykroczeń.

W reszcie na mocy tego dekretu 
sądy za zgodą prokuratora będą 
mogły umarzać postępowanie w sto­
sunku do innych przestępstw, jeżeli 
według konieczności danego przy­
padku należałoby za dane przestęp­
stwo wymierzyć karę pozbawienia 
wolności w  rozmiarze nie przekra­
czającym 6 m iesięcy oraz jeżeli da­
ne przestępstwo nie zostało od am­
nestji wyłączone.

Do przestępstw  nie podlegających  
amnestji należą przestępstwa woj­
skowe, przestępstwa przeciwko u- 
strojowi Państwa, przestępstwa na­
ruszające przepisy o broni i amuni­
cji, przepisy skarbowe na szkodę 
Skarbu Państwa, fałszowanie p ie­
niędzy i papierów kredytowych, 
stręczenie do nierządu i ciągnięcie 
z niego zysku.

Umorzenie i zaniechanie postępo­
wania karnego nie stosuje się do 
przestępstw ściganych z oskarżenia 
prywatnego na wniosek, z upoważ­
nienia lub na zarządzenie.

Umorzenie kar nie dotyczy kar 
dyscyplinarnych za przewinienia 
skarbowe.

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Po ogłoszeniu amnestji
Z miarodajnych kół sądowych infor­

mują agencję PID, że nowoogłoszony 
dekret o amnestji, spowoduje umorze­
nie blisko 20 procent spraw karnych, 
będących w toku dochodzenia bądź też 
już osądzonych. Z dniem dzisiejszym t. 
j. 27 b. m. rozpocznie się we wszyst­
kich więzieniach, po przeprowadzeniu 
formalności, zwalnianie osób odbywa­
jących karę więzienia za przestępstwa 
podpadające pod ustawę amnestyjną, 
która weszła w życie wczoraj.

Dramat żyrardowski przed sadem
Zakończenie przewodu sadowego. W poniedziałek-przemówienia stron

*
*

*

W e w torek późnym  wieczorem  
przew ód sądow y w  sprawie B L A - j 
C H O W SK IE G O  został zam knięty . 
Poniżej da jem y da lszy matter ja ł in­
form acyjny z  zeznań św iadków ; tylko  
część jego zdoła liśm y w yzyska ć  we 
w czorajszym  w ydaniu w arszaw skim  
„R O B O T N IK A ".

W szystk ie  te zeznania  —  z w yją ł- \ 
kiem  zeznań paru dyrektorów  czy  
byłych dyrektorów  —  m alują przera­
ża jący w  dosłownem  znaczeniu w y­
razu obraz stosunków, panujących w 
Zakładach Żyrardowskich. Przew ód  
sądow y rozw inął przed  oczym a pol­
sk ie j opinji publicznej ja k  gdyby ja­
kiś film  krym inalny, złożony z  bez­
przykładnego w yzysku , z  samowoli, 
z deptania ustaw  i przepisów , obo­
w iązujących w  R zeczypospolite j. 
TŁO  SP O ŁE C ZN E  spraw y w ystąpi­
ło z natury rzeczy  nu p h rw szy  pla.., 
usuwając w cień sam  fa k t zabójstwa. 
W m aju zam ieściliśm y w m yśl naka­
zu art. 22 D ekretu o przepisach pra­
sowych sprostowanie b. dyrektora  
Zakładów  W aŚ K IE W IC Z A , przeczą­
ce licznym , podanym  przez nas u- 
przednio faktom  o Żyrardowie; ze z ­
nania zaprzysiężonych  św iadków w  
procesie B L A C H O W SK IE G O  udzie­
liły  opinji kraju  druzgocącej odpo­
w iedzi na wiele punktów  tamtego  
„s p r o s to w a n ia w  czach te j opinji p. 
W A Ś K IE W IC Z  w raz z  innym i współ 
kierownikam i Żyrardowa znalazł sic 
ta k ie  na Ł A W IE  O SK A R ŻO N YC H . 
Tego sianu rzeczy  nie zm ieni już żad­
ne ,,s prostow anie".
Dalsi św iadkow ie

Św. Rybkowski, robotnik od 35 lat 
zatrudniony w Zakładach Żyrardow­
skich zaczął zeznanie swoje od oświad 
czenia, iż „zdaje sobie sprawę z na­
stępstw jakie mogą mieć dla niego ze­
znania, chce i musi mimo to powie­
dzieć całą prawdę".

Świadek mówi o pogorszeniu doli ro­
botników od 1926 r. o lokaucie S mie­
sięcznym w czasie którego 
nie przyjmowano rozmyślnie licznie 

napływających zamówień.
W dalszym ciągu zeznaje św. Zaleski, 

który mówi o nienawiści robotników 
do wyzyskującego Zarządu.

Świadek jako pracownik biura Za- i 
rządu w Warszawie stwierdza 
* że widział towary frmcuskie, które

sprzedawano jako produkty Żyrar­
dowskie.

Świadek podkreśla że 
njgdy za rosyjskich czasów robotnicy 

nie byli tak skrępowani 
jak za czasów, gdy

Koehler był dyktatorem.
Świadek Myszkowski obecny prezes 

Rady Miejskiej w Żyrardowie starał się 
przedstawić Blachowskiego jako pija­
ka, projektującego poprzednio zabój­
stwo Orlika.

Świadek, komisarz Miller z Żyrardo­
wa nietylko, że słyszał o 
rujnowaniu Zakładów przez kontsorajum 
obcego kapitału, ale również widział 
towary francuskie, sprnedawane jako 
produkty krajowe.

Sztab dyrektorów poszczególnych 
działów Zakładów starał się jaknajle- 
piej wyrażać o Koehlerze, nie mniej, 
przyciśnięci do muru, przyznawali się 

jednomyślnie*, że slysizeli o wrogości 
mas żyradowskich w stosunku do Koe- 
hlera, który posiadał opirjję cizłowieka 
surowego i budzącego lęk i  niechęć.

Dyr. przędzalni Wojciechowski tę 
wrogość tłomaczył „rozgoryczeniem z 
powodu wyrzucenia na bruk kilku ty­
sięcy robotników". ,

Powtórzyli to kolejno dyr. Pestkow- 
ski, Gorenlock, Rustzczyński i Kuźmiń­
ski.

Nawet następny świadek Rumpel, 
zdumiewająco młodociany „naczelny 
dyrektor Zakładów który mówił z u- 
wielbier.iem o Koehlerze, słyszał „zda­
nia nieprzychylne".
Wbrew zeznaniom wszystkich świad­
ków, twierdził że Zarząd dbał o pod­
niesienie wydajności fabryki przez wpro 
wadzenie wielkiej ilości inwestycji.

Dalej zeznawał cały szereg świadków 
zredukowanych pracowników Zakładów 
Żyrardowskich, którzy opisywali system 
rządzenia dyr. Koehlera,

„CHCEMY MÓWIĆ PRAWDĘ" !1
Ogromne wrażenie wywarły na licz­

nie zgromadzonej publiczności 
zeznania robotników żyrardowskich, 

którzy podkreślali, że chcą zeznawać 
całą prawdę aczkolwiek zdają siebie 
sprawę z konsekwencji, jeJtie zeznania

mogą dla nich za sobą pociągnąć.
Już świadek Rybkowski, zatrudnio­

ny, jak pisaliśmy, w Żyrardowskich 
zakładach od lat 35, podkreśla, iż za 
czasów rosyjskich lepiej się działo ro­

botnikom w Żyrardowie niż 
w okresie od r. 1926.

Świadek ten zaznaczył,
że wszyscy w Żyrardowie 

wiedzieli, że Zakłady 
puszczają do sprzedaży towary spro­
wadzone z zagranicy a stemplowanie, 

jalko żyrardowskie.
Potwierdził te same okoliczności 

również i świadek Kowalski, zreduko­
wany pracownik zakładów którego 
żona, pracownica Zakładów jest 

jedyną żywicielką rodziny.
Obrona chciała się zrzec tego świad 

ka, aby go nie narażać na represje ze 
strony Zarządu, jednak prokurator nie 
zgodził się na to,
zapewniając, iż urząd prokuraftorski 
nie dopuści, by świadkowi stała się 

knzywda w związku z jego ze­
znaniami.

Świadek Kowalski został w swoim 
czasie zredukowany, gdyż piastował 
urząd prezesa oddziału związku zawo­
dowego robotników przemysłu włókien 
niczego. Po 15 miesiącach bezrobocia 
obiecano go przyjąć do pracy
0 ile zrzeknie się tego mandatu 8 zaf-

przestanie prairy w Związku 
Znajdując się

w skrajnej nędzy, 
świadek warunki te przyjął. Po kilku 
miesiącach znów go zredukowano, bo 
dyr, Koehlerowi

wydał się on zbyt... „wysokim".
Świadek podkreśla, że Koehler zwal 

niając robotników, opierał się na oso­
bistych

fanfanjach.
Zwalniał kobiety, które miały „zbyt 
grube nogi", zwalniał starszych robot­
ników, bo nie znosił widoku 

„siwych głów".
Świadek Kowalski opisuje oprawę 

sprzedaży
szmuglowanych materiałów. 

Związek Zawodowy Rob, Przem. Włó­
kienniczego

kupił metr tego matterjału
1 złożył jako dowód rzeczowy w magi­
stracie. Wobec tego wystosowano m e­
moriał przedstawiony
ministrowi przem. i handlu i Prezyden­

towi Rzeczypospolitej.
Liczny zastęp bezrobotnych sitarych ro­

botników Zakładu mówiło o swej nę­
dzy, w której się znaleźli 

Koehler chodził po Zakładach, i o 
ile zauważył siwą głowę, wskazywał 
na nią palcem.
Skutek bywał natychmiastowy; star­
ców redukowano, nie dając im emery­

tury.
Świadkowie oznajmili, iż zarząd 
zatrzymywał fundusze emerytalne 

złożone w swoim czasie przez założy­
cieli Zakładów 

Świadkowie mówili także o 
wstrętnych szykanach stosowanych do 

robotników.
Jednemu ze starych robotników 

kazano zgolić wąsy, 
bo Koehler nie lubił zarostu, nędznie 
ubranych robotników zamykano w cza 
sie lustracji fabryki przez dyr. Koehle­
ra do ubikacji,

by nie rapili dyrektorskich oczu. 
Świadek Godlewski opisał, jak jego 

50 procent, inwalidę wojennego i jesz­
cze jednego inwalidę bez nogi. którzy 
zwrócili się do dyr. Waśkiewicza 
o posadę, powołując się na ustaw^ o  
przymusie zatrudniania w przedsiębior 

stwach inwalidów wojennych, 
dyr. Waśkiewicz

kazał znzucić ze schodów, 
co portjer z całą skrupulatnością i ści­
słością

wypełnił.

Zeznanie tow. T om aszew skie
• Rewelacyjne były zeznania radnej 
Żyrardowa towarzyszki Tomaszewskiej 
Stwierdziła ona, że do inspektorów 
pracy robotnicy nie mieli dostępu, gdyż 
w czasie inspekcji, byli oni z reguły o- 
taczani przez dygnitarzy Zakładów i 
spędzali czas przeważnie na „obiad­
kach" z dyrektorami. Tu Tomaszewska 
oświadczyła, że w księgach Zakładu 
znajdowało się nawet specjalne konto, 
oznaczone literami ,,W. i J. J .“. 
zo oznaczało „Waśniewski i inspekto­
rzy". Na koncie tym miesięcznie figu­
rowało 1.500 zł., zużywanych na przy­
jęcia.

Inspektorzy korzystali z grzeczności 
dyrektorów,
biorąc towary na dlugoterenir/awe raty.

Św. Tomaszewska przytacza m. in, 
fakt
zemdlenia robotnicy pod ciężmrem prze 
noszonych ciężkich bloków materjialu.
(co praktykowało się na skutek zniesie 
nia przed dyr. Waśkiewicza wózków 
do przewożenia towarów).
Robotnicę tę wciągnięto za nogi do u- 
bikacji i zamknięto tanu, niie chcąc, aby 
spostrzegł ją lustruiący fabrykę dyr. 

Koehler.
O fakcie tym powiadomiono inspek­

tora pracy Krahelską, Miedzińską i 
Grabowskiego, ale nikt nie zareagował 
na to.

Św. Tomaszewska stwierdziła rów­
nież fakt wypuszczenia przez Zakład 
do handlu fabrykatów zagranicznych.

Zeznania
tow. K. Dobrowolskiego

Św. tow. poseł Dobrowolski opisał 
rujnującą gospodarkę Zakładów, wpę­
dzającą klasę robotniczą Żyrardowa w 

ostateczną nędzę.
Zarząd Zakładów nie respektował żad 
nych

organizacji robotniczych,
prześladując działaczy związkowych.

Związek Zaw. Robotników Przem. 
Włókienniczego, który przetrwa! prze­
śladowania caratu

był systematycznie 
szykanowany przez Zarząd Zakładów

T. zw. strajki chłopskie 
i aresztowania

Akcja mas włościańskich w sprawie 
obniżenia opłat targowych i zniesienia 
kar administracyjnych skoncentrowała 
się ostatnio w Małopolsce Zachodniej. 
Jak  donoszą niezależne pisma krakow- 
kie, akcja wykazała imponującą soli­
darność ludu wiejskiego w tej dzielnicy.

W związku z tą całą sytuacją, policja 
dokonała, jak pisaliśmy, licznych rewi­
zji i aresztowań na przestrzeni od Prze­
myśla aż po Wadowice.

Między innymi uwięziono ob. J. Put- 
ka, byłego więźnia brzeskiego, przy- 
czem tego niezwykłego aresztowania 
dokonywał aż... cały pluton policji pań­
stwowej, przybyły do Choczni na 
dwuch samochodach ciężarowych. Ogó­
łem aresztowano kilkadziesiąt osób, 
działaczy politycznych, kulturalnych, 
oświatowych, samorządowych.

# *

Jednocześnie można stwierdzić na 
terytorjum województwa krakowskiego 
całkowitą już i bodaj ostateczną likwi­
dację wpływów grupy „sanacyjnej" Boj­
ki oraz zupełne niepowodzenie prób 
organizacyjnych najświeższego narybku 
„sanacyjnego w osobach pp. Kulisie­
wicza i Michałkiewicza wraz z ich hu- 
horystycznem „stronnictwem".

*  *
#

Korespondent agencji PID donosi ze 
Lwowa, że w zrwiązku z proklamowa­
nym w kilku powiatach na terenie M a­
łopolski Wschodniej strajkiem dowozu 
zatrzymano w ciągu ostatnich dni bli­
sko 100 osób. Zatrzymanym wytoczone 
będą sprawy karne.

Rozwiązanie O.W.P.
w Poznańskiem

Władze woj. Poznańskiego zarządzi­
ły rozwiązanie Obozu Wielkiej Polski 
w tym województwie. Poprzedziły ten 
akt, jak wiadomo, liczne rewizje wśród 
tamecznych członków O. W. P,

Podczas tych rewizji szukano po­
dobno ulotek, wydanych przez niezna- 

! nc grono ludzi w sprawie tragicznej 
śmierci Żwirki i Wigury.

Wielka manifestacja
robotników w  Białej 
(Małopolska)

W poniedziałek, 24 b. m. w olbrzy­
miej sali Hotelu „Pod Orłem" w Białej 
(Małopolska) odbył się manifestacyjny 
wiec robotniczo - chłopski. Dwupiętro­
wa (z galerją) sala była przepełniona. 
1,500 osób zebrało się, aby posłuchać 
mówców socjalistycznych.

Zagaja tow. A. Pysz. Do prezydjum 
wchodzą tow. tow.: K lim czak, Chro. 
milk, Pergies.

Pierwszy referuje serdecznie przyję­
ty tow. pos. N. Barlicki, przedstawia­
jąc obecne stosunki i gorąco wzywając 
do walki. Sala słucha z naprężoną u- 
wagą; poczem dziękuje burzą oklas­
ków. Drugim referentem był tow. pos. 
Czapiński. Gdy poruszył sprawę brze­
ską, przedstawiciel starostwa p. Bar­
czewski zakazał omawiać ten te ­
mat (!!) Sala zareagowała na to gwał­
townymi okrzykami.

Trzeci przemawiał tow. Pysz, oma­
wiając. lokalne sprawy, wiążące się z 
bezrobociem.

Rezolucja tow, Czapińskiego zosta­
ła jednomyślnie przyjęta,

Przewodniczący tow. Klimczak koń­
czy wiec gorącym apelem do dalszej 
walki.

Zebrani śpiewają „Czerwony Sztan­
dar".

Piękny wiecz zostawił na zebranych 
głębokie wrażenie.

Czasoofsma nadesłane
,,Przegląd Współczesny" za październik 

zawiera artykuły: Stanisław Kutrzeba: —
Duch prasłowiańskiego praw a w prawach 
narodów słowiańskich; W ładysław Natan- 
son: Dziecięce lata MaxweMa; Adam Krzy 
żanowski: Skarb i waluta; Marfan Zdzie- 
chowski: Problem Napoleona III; T. Bru- 
dzewski: Szkoła we Włoszech; Stanisław 
Pigoń: Towiański na Litwie; Stanisław 
Wędkiewicz: Protestanci wobec zagadnień 
wojny i pokoju: I. Nathan Soderbflom; I- 

gnacy Wieniawski: Ku słowiańskiemu od­
rodzeniu antyku. Numer zamyka bogaty 
przegląd miesięczny.

Robotników zmuszano do
zaprzestania pracy w Związku.

Św. poseł. Dobrowolski interwenio­
wał wielokrotnie u władz zarówno w 
sprawie dewastacyjnej gospodarki w 
Zakładach, jak i w sprawie handlu 
szmuglowanymi z Francji to^/arami.

Jj* *
*

Na tym zamknięto przewód sądowy. 
Rozprawa została odroczona do ponie 
działku; w poniedziałek nastąpią prze 
mówienia stron.

I. K.
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Na widowni międzynarodowej
GABINET B. PREMJERÓW.

Nowy rząd belgijski liczy czterech 
byłych prem jerów: de Broqueville (o- 
becay  premjer), Jaspar, Poulilet i Theu- 
ruis. Nagromadzenie tylu premjerów w 
przejściowym gabinecie, powołanym na 
razie  tylko do przeprow adzenia wybo­
rów, da się wytłómaczyć tem, że gabi­
net ten  chciałby swoi mskładem 
w ywrzeć „solidne" w rażenie na 
bankierach zagranicznych, Belgja bo­
wiem ubiega się o większą pożyczkę 
zagraniczną, Nowy rząd spodziewa się. 
że w razde uzyskania pożyczki utrzyma 
się dłużej przy władzy, że pożyczka 
w płynie na wynik wyborów w duchu, 
pożądanym przez blok antysocjalistycz­
ny. To jest jedyny „atu t" wyborczy te ­
go bloku. Obawa przed zwycięstwem 
socjalistów  pow ołała go do życia, a 
bankierzy zagraniczni mają przedłużyć 
jego żywot.

WEYGAND, BLUM, BONCOUR

Komisja Najwyższej Rady Obrony 
kraju we Francji m iała wydać orzecze­
nie o nowym projekcie rozbrojenia rzą­
du francuskiego, k tóry  to  projekt ma 
być zgłoszony do 3 listopada w Biurze

konferencji rozbrojeniowej w Genewie. , że krok W eyganda jest pierwszym te- 
Tymczasem Komisja owa, jak stwier- i  go rodzaju od czasów afery Dreyfusa
.:V i   i , n  l • I . . . .  .dził tow. Blum na łamach „Populaire 

zaniedbała swych prac, czy nawet nie 
zabrała się do nich wcaLe.

W ystąpienie Bluma miało ten sku­
tek, że Komisja w przyśpieszonem tem ­
pie zaczęła nadrabiać swe nieróbstwo. 
Sądząc z głosów prasy, porozumiewano 
się co do redukcji zbrojeń na morzu i 
w powietrzu, natom ist w sprawie armji 
lądowej nie udało się wyrównać różni­
cy zdań między komisją — właściwie 
sztabem generalnym i jego szefem gen. 
W cygandem a rządem i min. wojny 
Paul Boncourem. Wedle ostatnich w ia­
domości, Paul Boncour, który p ro jek to­
w ał ograniczenie czasu służby w armji 
lądowej i liczbę korpusów, zrezygnował 
z tego pod naciskiem generałów ze sz ta ­
bu generalnego.

W ystąpienie Bluma ściągnęło nań 
gniew W eyganda. Jak  donosi „Popu­
laire", W eygend miał zażądać od Rzą­
du wytoczenie sprawy redakcji pisma 
socjalistycznego i samemu Blumowi. W 
kibicu ostrych słowach tow. Blum prze­
strzega Herriota, że z różnych stron 
przygotowują się ataki na jego gabinet,

Ak.

W sobotę 29 b. m.
ukaże  się p ierw szy  n u m er tygodn ika  
socjalistycznego  pod  n azw ą

Cena numeru 20 gr.
„NOWE PISMO
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Sytuacja gospodarcza Polski
w e  w r z e ś n i u  r. b.
Ocena Banku Gospodarstwa Krajowego

Bank G ospodarstw a Krajowego opra­
cował charak terystykę położenia gos­
podarczego Polski w miesiącu wrześniu 
r. b. C harakterystyka stw ierdza, iż za­
łam anie się tendencji awyżkowej na 
światowych rynkach pszenicy i baw ełny 
oraz nowe pow ikłania polityczne i tru ­
dności finansowe w  wielu krajach, wy­
wołały depresję na  giełdach św iato­
wych, k tó ra  w yraziła się w spadku ku r­
sów i obrotów  giełdowych.

Na rynku pieniężno - kredytowym w 
Polsce w ystępow ały we wrześniu pew­
ne odznaki odprężenia, będącego w y­
nikiem niskiego stanu obrotów gospo­
darczych, Objawy odprężenia uw ydat­
niają się w popraw ie wypłacalności, we 
wzroście w kładów i zwiększeniu płyn­
ności instytucji finansowych. Na gieł­
dach pieniężnych w Polsce w pierwszej 
połowie września zaznaczyła się zwyż­
ka kursów  przy zwiększonych o-brotach, 
w drugiej ołowie m iesiąca natom iast 
n astąp 'ła  zniżka notowań.

Na ogólnem położeniu gospodarczem 
Polski ciążyły nadal niezmniejszone 
trudności rolnictwa, spowodowane m a­

ło korzystnemi warunkam i zbytu dla 
ziemiopłodów i artykułów  hodowli roi 
niczej. W ywóz zbóż w praw dzie się 
zwiększył, ceny ziemiopłodów uległy 
jednak pogorszeniu. Po scharakteryzo­
waniu poszczególnych gałęzi przem ys­
łu, Bank G ospodarstw a Krajowego 
stw ierdza, iż sezon jesienny nie przy­
niósł dotychczas większego ożywienia 
obrotów w handlu na rynku w ew nętrz­
nym, wskutek czego położenie kupiec- 
twa, zwłaszcza w okręgach rolniczych, 
pozostało nadal trudne. Ruch zniżko­
wy cen trw a w dalszym ciągu, był jed­
nak słabszy, niż w poprzednich mie­
siącach. Obroty towa*owe z zagranicą 
były we wrześniu mniejsze w skutek 
skurczenia się w artości przywozu. Po­
nieważ w artość wywozu nieco się 
zwiększyła, saldo dodatnie bilansu han 
dlowego wzrosło osiągając w łącznej 
sumie za pierw sze trzy kw artały  r. b. 
traw ie  160 miljonów złotych. Na ryn­
ku pracy w ystępow ały we wrześniu 
dalsze tarc ia  na tle trudności w wypła 
cie zarobków oraz dążeń do dalszych 
obniżek p V -  (PRESS).

że sztab generalny-chciałby podporząd­
kowywać sobie politykę rządu, że gdy­
by H erriot poszedł na rękę sztabowi, to 
między nim a socjalistami rozw arłaby 
się przepaść nie do przebycia.

Z OKAZJI 10-LECIA RZĄDÓW 
FASZYSTOTWSKICH

Z okazji 10-lecia pochodu na Rzym, 
w arto przypomnieć, że jednocześnie 

| przypada druga rocznica, mianowicie 
6-lecia dyktatury  osobistej M ussolinie­
go.

i tO-lccie rządów faszystowskich we 
! W łoszech można podzielić na 2 etapy 

Pierwsze cztery lata upłynęły przy za ­
chowaniu jako takich pozorów konsty­
tucyjności. W obec przeciwników poll- 

| tycznych stosow ano teror i gwałt, ale 
opozycja jeszcze istniała, jeszcze w y­
chodziły pisma opozycyjne, stronnictwa 
opozycyjne formalnie jeszcze w egeto­
wały. *

Lecz oto 31 października 1926 roku 
(marsz na Rzym odbył się 29 paździer­
nika) nastąpił zamach na Mussoliniego 
w Bolonji. H istorja tego zamachu jest 
do dziś dnia okryta tajemnicą. Wedle 
wersji oficjalnej dnia owego dokonany 
był na Mussoliniego zamach przez Zam 
boniego. Zamach nie udał s:ę. Zambo- 
MussoliniegO. zatłuczony na miazgę. Za 
ni, 15-letni’chłopiec, został na rozika/ 
dano mu przeszło 20 ran, poczem w le­
czono go za nogi po ulicach miasta, p o ­
czem powieszono go. Zwłoki jego w y­
dobyto z pasażu jakiegoś domu dopiero 
po 6 dniach od zamordowania i pocho­
wano.

Otóż istnieją wszelkie poszlaki, że 
żadnego zamachu nie było, że biedny 
Zamboni był przypadkow ą ofiarą dyk­
tatora , który ukartow ał z góry zamach, 
by znaleźć pretekst do zaostrzenia 
dyktatury.

Istotnie, po kilku dniach, to  jest 6-go 
listopada, Izba poselska ogłosiła, że 126 
m andatów  posłów opozycji (t. zw. A- 
venty.nu, dokąd posłowie ci udali się, 
opuszczając Izbę na znak protestu prze 
ciw zabójstwu M atteottiego) wygasło. 
Jednocześnie ogłosiła ustaw y dla T ry ­
bunału Specjalnego, który wprowadził 
karę  śmierci za przestępstw a politycz­
ne, a także kodeks bezpieczeństw a pu­
blicznego, k tóry  cały kraj oddał na ła ­
skę faszystów i policji. Partje  opozy­
cyjne, nie wyłączając liberałów  i k a to ­
lików rozwiązano, a prasę ich zlikwido­
wano.

Od tego czasu rozpoczął się okres 
bezwzględnej osobistej dyktatury  Mus-
solimiego.

Że zamach w Bolonji był wymysłem, 
utw ierdza w przekonaniu fakt, że wszy 
stkie te zarządzenia były zgóry przygo­
towane. Nowy kodeks, liczący 300 a r­
tykułów, nie mógł być opracow any w 
ciągu 6 dni.

ECHO STRAJKU GÓRNIKÓW 
BELGIJSKICH.

Latem r. b. Belgja, jak wiedzą nasi 
czytelnicy, była widownią wielkiego 
strajku górniczego, zakończonego zwy­
cięstwem strajkujących, Związek G ór­
ników może zapisać nietylko zwycię­
stwo w strajku, ale też przyrost 5 ty­
sięcy nowych członków.

Ó T V k O Ś Ć - T O  U DR Ę KO
Zioła m agistra Wolskiego
Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  I d r o g e r i a c h

ze znakiem ochron. D EG ROSA 
odtłuszczają i zapobiegają otyłości.
W y t w ó r n i o  W o r i t ą w i  »  Z i o ł a
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ED W ARD  SZYM AŃ SK I.

Y  O - Y  O
Uwaga! Puścić sznurek!
Krążek obróci się su tj,
O, tak: wdół, wgórę,
wdół...
wgórę...
Tylko mieć czucie w dłoni, 
tylko mieć w palcach spryt.
Yo -  yo!
N ikt nie brani!
Gnać może każdy: Polak, Żyd.
Yo - yo!
Grać może każdy: bankier, chłop. 
Yo - yo!
Wdół, wgórę....
Rozkręcać sznurek, skręcać sznurek 
a term  pauza, stop!

Uwaga! Dla zatarcia dzielnicowych
różnic

ustawa z dnia, z numerem, pozycja i
punkt

zarządza od dnia tego i tego najpóź­
niej

pod rygorem więzienia do lat dwóch
i pół:

W stumetrowym promieniu mini­
sterstw, urzędów  

nie wolno ani siedząc, ani leżąc.
stojąc,

mówić „ta joj

Z państwowo - budżetowych wzglę 
dów zarządza, się mówienie „ta jo - 
jo". TA  - YO  - YO.

Dla zachowania prestiżu 
nazewnątrz, wewnątrz i wspak —  
niewolno grać w yo - yo w pobliżu 
więzień, aresztów i „pak".

Polecono odnośnym organom 
bez wstępów, ustępstw, wyjątków, 
policyjnie sprawdzać co rano 
czy wszyscy się bmuią w porządku.

Na murach i słupach wyłepić
odkąd, dokąd, i skąd,
oficjalny przepis
zatwierdzony przez Rząd.

* **
Od dnia pierwszego, we czwartek,

69ę

panujący nad Europą 
nowy zapałczany kartel 
objął na yo - yo monopol.

Każdy, kto nie ma zajęć 
skutkiem zastoju, redukcji, 
gratis i franco dostaje 
yo - yo krajowej produkcji.

Choćby się kryzys pogłębiał, 
rozszerzał i tysiąckrotnił —  
po miastach i zagłębiach 
nie będzie już bezrobotnych.

Bez opłat, meldunków i ceł 
każdy grać może, jak chce.
... Dostaniesz sznur, odetniesz krążek, 
staniesz pod mur, założysz, zwiążesz, 
i nikogo, niczego się nie bojąc, 
p u s z c z a j    yo~yo, yo-yo.,..

W dół — wgórę, 
wdół... wgórę...
rozkręcać sznurek, skręca sznurek. 
Tylko mieć czucie w dłoni, 
tylko mieć w palcach dryg.
Nikt ci nie broni... 
tylko
stłum krzyk!

i

Współczesna technika wykryła te­
go o to  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c ą“
Jest to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t  zw. „tanią11 żarówką. 
„Prądożerca“ tkwi w nich, opycha 
się prądem, pożera zatem Wasze 
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej więcej światła. Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
żercę“ i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdę tanie, różniąc się od tak 
zwanych „tanich11, tem, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

ŻARÓWKA PHILIPSA
CHRONI WASZE O C Z y ,  D B A Ć  WASZA KIESZEŃ 812

H&snomwea

P r z e g lą d  p r a s y
HECE ANTYSEMICKIE.

Endecka młodzież zawsze jest wier­
na sobie.

Gdy ich własne organizacje „obwie- 
polskie „sanacja" rozwiązuje, gdy roz 
wiązała OWP. w MałopoJsce W schod­
niej i na Pomorzu, a wczoraj świeżo 
w Poznańskim, gdy „sanacja" czyni z a ­
mach na autonomję uniw ersytecką, — 
której rzekomo endecy bronią, gdy 
„sanacyjny" minister podwyższa nie­
słychanie opłaty, uniemożliwiając 
wstęp na wyższe uczelnie niezamożnej 
młodzieży, gdy zarządca z ramienia B. 
G. K. „Domów Akadem ickich" wyczy­
nia z ich lokatorami niesamowite rze­
czy — młodzież endecka nie ma nic 
innego do roboty,, jak kontynuować 
hece antysem ickie.

Onegdaj w Muzeum Przemysłu i Roi 
nictwa na zebraniu wyborczym syndy­
ka 1 -go roku praw a pobito paru stu ­
dentów - Żydów za to jedynie, że „o- 
śmielili" się wystawić własnego kan­
dydata. Straszliw a zaiste zbrodnia, któ 
rą „G azeta Warszawska" określa mia­
nem „prowokacji”... Ale mało jeszcze 
było „sukcesów" obwiepolakom w Mu 
zeum — przeszli n a  teren  uniwersytec­
ki i tam znów bili Żydów.

Rzeczą dobrego smaku studentów  
żydowskich jest ich głosowanie w kon­
kluzji za kandydatem  .sanacyjnym”, 
jak o tem relacjonuje „Gazeta War­
szawska1'. F ak t ten  jednak nie może, 
jak chce to pismo, uspraw iedliw iać w 
niczem pogromowych wystąpień jej 
wyznawców.

Czyż doprawdy przywódcy endec­
kich akadem ików  rozumieją, że cała 
ta heca antysem icka — to woda na 
młyn „sanacji", że ‘ylko ona się z te ­
go cieszy. Przecież , sanatorzy" w ystą­
pią teraz, jako obrońcy „ładu i porząd 
ku”, a w postępow aniu endeckiej mło 
dzieży szukać będą „usprawiedliwię-* 
nia" dla zamachu na autonomję wyż­
szych uczelni.

I wreszcie, czyż doprawdy młodzież 
endecka, k tóra jest tak liczną na uni- 
w ersy 'e tach  — jest tak  tchórzliwa czy 
dotknięta paraliżem  bezwładu, że nie 
jest zdolną, ani do obrony autonomji, 
ani do walki z opłatami, ani z innemi 
dobrodziejstwami „sanacji", a tylko 
potrafi bić najsłabszych, zdobywa się 
jedynie na pogardy godne hece an ty­
semickie.

Jeszcze młodzi obw 'epolacy tłum a­
czyć się mogą, że albo nic, albo zielo­
no mają w głowic ale „G azety W ar-

Powstały nowe rozgłośnie 
w Pirenejach, Karpatach, Andach. 
Na wszystkich falach donośnie 
rozchodzi się 
Y o - y o  propaganda!
Yo - yo  — a krążenie krwi.
Yo • yo — a parytet złota 
Y o - y o  — strajk w W aruick. 
Y o - y o  — bunt w Minnesota. 
Konferencja rozbrojeniowa 
Y o - y o  — wojna n Chiny.
Halyo - yo! M uzyka balowa 
Z „Eldorado" za pół godziny!

Yo - yo. Krążek biały, czerwony. 
Barwy narodowe.
Co? Jak dwa chleby sklejone?
Yo * yo! Kolbą w głowę!

Sznura nie wolno przecinać! 
Ustawa. Przepis wyraźny.
W yrok za pół godziny.
Yo • yo. Sąd doraźny.

O —  tak —  wdół — wgórę... 
rozkręcać sznurek , skręcać sznurek, 
pociągnąć, założyć na hak.

Yo - yo! 5 
Tak.

sz«wskiej", pochwalającej to wszystko 
nic usprawiedliw ić nie może.

„NIECH PAN NIE BUJA '"
P. Sław ek r.a Zjeździe „sanacyjnym'* 

w Katowicach, jak donoszą dzienniki, 
mówił, że „w spółpracow nicy" muszą 
stać na .wysokim poziomie moralnym " 
Dobrze się wybrał. Mówił o tem w łaś­
nie na „Górnym Śląsku" i właśnie w 
kilka dni po ujawnieniu afery sen. W y­
rostka, Nic dziwnego, że nie mógł b a r­
dzo zachęcić, ani przekonać słuchaczy.

CZY BĘDZIE ZMIANA RZĄDU?
Znów są pogłoski o nowej „zmianie 

w arty" w pałacu Namiestnikomskim. 
„G azeta Bydgoska" donosi, że prem jer 
Prystor jest zachw iany na swem stano 
wisku, a piastuje urząd prem iera dotąd 
tylko dlatego że dotychczas nie uzgodf 
niono, kto ma być jego następcą. P o ­
noć jest o to w ielka kłótnia w „sanacyj 
nej" rodzinie. Am atorów jest wielu „Po 
lonla" opisuje w łaśnie o niefortunnej 
wypraw ie dwuch „sanacyjnych" argo­
nautów  nietyle po złote runo, ile po 
prem jerowską tekę:

„Opowiadają sobie, że p. Sławek nie­
dawno temu w towarzystwie Miedziński* 
go udał się do p. Józefa Piłsudskiego, a - 
by mu wytłumaczyć, że obecny rząd p. 
Prystora trzeba koniecznie zmienić, — 
gdyż sytuacja w kraju staje się coraz 
cięższa, a obóz prorządowy epotyka się 
w społeczeństwie z coraz większą niena 
wiścią. Tym razem p. Piłsudski widocz­
nie .poznał się na p. Sławku i na p. Mie- 
dzińskim, który tak świetnie złożył do­
wody swych zdolności jako minister po­
czty że im odpowiedział, by sobie nie 
robili kłopotów niepotrzebnych, bo sam 
wie najlepiej kiedy i jak rząd trzeba 
zmienić!"
Czy to wszystko od „a" do ,,zet 

praw da, oczyw ista niewiadomo Ale 
że harmonja. k tóra  nigdy zresztą w iel­
ką nie była. coraz bardziej się psuje w 
„sanacyjnej" rodzinie — to fakt. N ie­
ma się już czem dzielić. Stąd kłótnie i
pretensje.

S-ek.

Rząd narodowy?
Stroninctwo Narodowe jest p rzeko­

nane, że rozwój wypadków zm ierza „z 
siłą nieubłaganą" do utw orzenia Rzą­
du narodowego na miejsce „sanacyj­
nego" systemu rządzenia.

Pojęcie „Rządu narodowego" można, 
w dzisiejszych w arunkach polskich, ro 
zumieć dwojako:

1) rozumienie pierw sze: „Rząd naro ­
dowy" — to Rząd koalicyjny od „sa­
nacji" poprzez O. W. P. do ludowców i 
PPS ; ta ewentualność nie wchodzi, 
rzecz jasna, wcale w rachubę;

2) rozumienie drugie: ,Rząd narodo­
wy1* — to Rząd Stronnictw a N arodo­
wego wraz z Obozem W ielkiej Polski; 
jak sie zdaje, prasa t. zw. narodow a 
tak  właśnie rzecz pojmuje.

Mamy wrażenie, że Stronnictw o N a­
rodowe ocenia sytuację kraju w spo­
sób bardzo daleki od „rzeczywistości 
rzeczyw istej”, k tóra  zmierza istotnie z 
siłą nieubłaganą", ale zmierza w kie­
runku wielkich przeobrnżeń społecz­
nych. Zupełnie podobny błąd popełnił 
„obóz narodowy" w swojej ocenie po ­
łożenia na jesieni roku 1918; gabinet p. 
Świeżyńskiego miał być „Rządem n a ­
rodowym" a stał się efem erydą k tóra  
przetrw ała  zaledwie k ilka dni.

I przyszedł Rząd Lubelski...
Bo taki był „nieubłagany rozwój w y­

padków" w okresie likwidacji reaikcji 
przedwojennej. Proces likwidacji reak ­
cji powojennej będzie kroczył praw do­
podobnie analogicznym szlakiem.

Różnica jest ta. że robotnicy, chłopi 
i pracow nicy umysłowi zdobyli ju t bar 
dzo konkretne doświadczenia.

L. T.
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Sytuacja na terenie Kolonji Akademickiej
w Warszawie

Z kół akademickich otrzymujemy 
artykuł, który chętnie zamieszczamy.

Red.
Mieszkańcy kolonji akademickiej 

wprowadzali się do domów akademic­
kich na podstawie t. zw. regulaminu, 
to  jest umowy zawartej z jednej strony 
przez administrację, a z drugiej przez 
poszczególnych mieszkańców.

Zmuszeni t. zw. „głodem mieszkanio­
wym" akceptowali oni bardzo ciężkie 
warunki najmu lokalu, na mocy których 
zobowiązywali się do płacenia miesię­
cznie łącznie z kąpielami, telefonami, 
służbą telefoniczną, bielizną pościelową 
i t. d. za pokoik jednoosobowy 60 zł., 
za miejsce w pokoju dwuosobowym 35 
zł., za miejsce w pokoju trzyosobowym 
25 zł., za kąt w pokoju sześciosobowym 
12 zł., za kąt w pokoju siedmioosobo­
wym 12 zł.

Kiedy się jeszcze doda, że każdy ze 
studentów płacił i płaci po 50 zł. rocz­
nie na budowę domów akademickich, 
że domy te znajdują się na przedmie­
ściu m. Warszawy, że całkowite ume­
blowanie sześćdziesięcio złotowego po­
koju stanowi dosłownie łóżko, stół, 2 
krzesła, lampa i spluwaczka — to 
przypuszczam, że każdy z czytelników 
nam przyzna, że wysokość stawek ko- 
mornianych była niewspółmiernie duża.

Mimo to mieszkańcy kolonji wywią­
zywali się ze swoich obowiązków płat­
niczych — bowiem wykazywane w tym 
okresie zaległości komomiane wahają 
się w granicach od 15 proc. do 25 proc 
rocznego komornego brutto, co jest 
normalnem zjawiskiem w dziedzinie 
stosunków mieszkaniowych.

Począwszy od r. 1930 głód mieszka­
niowy na terenie całej Polski załamał 
się. Sztucznie wyśrubowane wysokie 
stawki komornego zaczęły chylić się 
ku upadkowi. — W samej Warszawie 
i to  w dodatku w centrum miasta wy­

sokość komornego obniżyła się w gra­
nicach od 40 proc. do 60 proc. i stale 
ta  zniżka postępuje naprzód.

Ogół mieszkańców kolonji był pe­
wien, że w tym stanie rzeczy — nastąpi 
w domach akademickich wydatna zniż­
ka wygórowanego komornego, tcmbar- 
dziej, że kryzys ekonomiczny obecnych 
czasów może najbardziej odczuwają 
rzesze młodzieży studjuiącej. Bowiem 
jako w większości bezrobotni, stypen­
dyści, czy też urzędnicy, pobierający po 
szeregu obniżek minimalne wynagro­
dzenia, czy też wreszcie jako synowie 
spauperyzowanych urzędników, rolni­
ków, czy robotników — zmuszeni są 
coraz bardziej redukować swe minima'- 
ne budżety.

Tymczasem wbrew tym słusznym 
przypuszczeniom nie tylko nie zmniej­
szono wygórowanego komornego — ale 
jeszcze dodatkowo pozbawiono miesz­
kańców najistotniejszych świadczeń, 
jak o to: kąpieli, telefonów i służby te ­
lefonicznej.

Jest to  oczywiście równoznaczne, że 
znaczną faktyczną podwyżkę komorne­
go, że znacznem podrożeniem mieszkań 
w kolonji.

Jeśli do tego co uprzednio podałem 
o domach akademickich, wygórowanem 
komomem, mieszkańcach rekrutują­
cych się w znacznej większości z naju­
boższej młodzieży akademickiej — do­
dam y jeszcze, że pozbawienie miesz­
kańców najistotniejszych świadczeń na­
stąpiło w okresie ogólnej zniżki komor­
nego na terenie całej Polski, w okre­
sie tendencji ochrony niezamożnych lo­
katorów przez prawo — to tego rodza­
ju postępek wydaje się nam najzupeł­
niej niezrozumiałym i bardzo krzyw­
dzącym ogół mieszkańców.

Olbrzymie wierzytelności Banku Gos­
podarstwa Krajowego ciążące na do­
mach akademickich nie mogą być

Obrazki ze świata
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Oto egzotyczny obrazek z hambur- | afrykańskie i małe kaczki japońskie 
skiego ogrodu zoologicznego. Pelikany żyją tam w przykładnej zgodzie.

JERZY BANDROWSKI

Powieść o „Świętej Krowie"
(Dokończenie)

Gdy była młoda, służyła, jako kuchar 
ka, w pewnej bogatej rodzinie nowo­
jorskiej. Iluminowana elektrycznie 
wspaniałość sali stołowej, oraz wieczo­
rowe stroje wykwintnych biesiadników 
oglądała tylko przez mały otwór w u- 
chylonych drzwiach, gdy podawała po­
kojówce półmiski. Czasami sprzątała w 
pokoju panicza, który zwykle siedział 
wówczas przy biurku i pisząc wiersze 
— był poetą — wymawiał niezrozumia­
łe ale dziwnie dźwięczne, melodyjne 
słowa. Panicz zwrócił na nią uwagę. 
Dostał się w jej sferę, w falującą rytmi­
cznie głęboką sferę jej życia duchowe­
go i, jako wrażliwy poeta, uległ jej 
wpływowi. Nazwał Bertę „Wieżą, ukry­
tą pod powierzchnią mórz" i napisał 
pod tym tytułem tom poezyj, którym 
zdobył sławę. A raz też, snać zadużo 
1 rzy obiedzie wypiwszy, wstąpił w no­
cy do komórki Berty. Z tego narodził 
się syn którego Berta dla jego dobra 
oddała bogatej, bezdzietnej parze ,^a 
swoje". Nigdy więcej syna nie widzia­
ła. Ale raz zdarzyło się jej pracować w 
pobliżu pałacu, w którym syn jej wy­
chowywał się. Wtenczas, korzystając 
ze sposobności, posłała mu anonimowo 
na urodziny swoją okutą w srebro har­
monijkę. Chłopaczek zaczął na niej 
grać i oto naraz otworzyło się w nim 
serce dla muzyki. Dzieciak, który do­
tychczas nigdy do fortepianu nie pod­

przerzucone na barki mieszkańców. J e ­
dyna droga, to udzielenie moratorium, 
albo rozłożenie tych wierzytelności 
na długoterminowe spłaty. Sprawa ta 
musi być jaknajszybciej zdecydowana. 
Obecny bowiem stan, jaki wytworzył 
się na kolonji jest bardzo bolesny. Mie­
szkańcy są stale eksmitowani, w ostat­
nich dniach września zapadło przeszło 
150 wyroków — pozbawiających naju­
boższą młodzież akademicką dachu nad 
głową.

Nieliczenie się z ciężkiemi warunkami 
młodzieży akademickiej, nieliczenie się 
zupełne z tem, że tylko takie komorne 
jest ściągaine i tylko takie komorne 
może być podstawą obliczeń budżeto­
wych, które uwzględnia realne możli­
wości płatnicze mieszkańca —  spo­
wodowały to, że budżet kolonji stał się 
tylko elaboratem iluzorycznym. Skut­
ki tego są opłakane:

1) olbrzymie zaległości komorniane;
2) groźba eksmisji w okresie zimo­

wym nad setkami mieszkańców, którzy 
nie mają się gdzie podziać.

3) Wytworzenie się setek t. z. „wa­
letów", to znaczy bezprawnych miesz­
kańców kolonji; zamieszkujących w 
przymusowej „gościnie" u swoich ko­
legów.

4) Niepokój i wrzenie wśród miesz­
kańców, które w przyszłości może wy­
dać niepożądane owoce.

Najwyższy więc już czas, aby u- 
względnić postulaty mieszkańców ko­
lonji domagających się wydatnej ob­
niżki komornego i przywrócenia cof­
niętych świadczeń.

Komitet Obrony Interesów Miesz­
kańców Kolonji Akademickiej — upo- 
ważmor.y piśmiennie przez ogół miesz 
kańców — oparł swą pracę na zasa­
d a c h  prawa i pełnej lojalności, wytrwa 
li dążąc do realizacji postulatów miesz­
kańców.

Tadeusz Śmistrowski,
Prezes K. O. I. M. K. A.

245!
Pierwszy nakład wczorajszego „Ro 

botnika" uległ konfiskacio za arty­
kuł omawiający sprawę p. Olpińskie 
go przeciw wiceministrowi Starzyń­
skiemu oraz za część przeglądu 
prasy.

Jest to 67-ma konfiskata w roku 
bieżącym, a 245 za czasów „sanacji".

P a r tia  P racy  
zgłasza votum nieufności

Londyn, 25 października (ATE). W 
Izbie Gmin odbyła się debata nad wnio 
skiem nieufności, wniesionym przez 
Partję Pracy, przeciwko rządowi Mac 
Donalda. Głównym mówcą wniosko­
dawców był nowoobrany przewodni­
czący Partji Pracy, Lansbury, który kry 
tykował ostro atak na świadczenia so­
cjalne. Lansbury zażądał reorganizacji 
przemysłu angielskiego według socjali­
stycznej ideologji.

Spadek funta angielskiego
Londyn, 25 października (PAT). Funt 

szterl ngów doznał dziś znowu dalszego 
silnego spadku. Jeszcze wczoraj wie­
czorem spadł on do 3.32 i pół dolara 
za jeden funt, natomiast rano notowany 
był 3,30% dolarów. O godz. 12-ej kurs 
spadł do 3,28; popołudniu kurs funta

doznał nieznacznej poprawy i przy za­
mknięciu giełdy wynosił 3,30 doi.

Co do powodów tak silnego spadku 
funta, w kołach City twierdzą, że naj- 
ważnejszą przyczyną jest wyzbywanie 
się pożyczki wojennej przez posiadaczy, 
którzy nie przyjęli konwersji.

Rozwiązanie parlamentu w Belgji
Paryż, 25 października (ATE). Z 

Brukseli donoszą że nowy rząd belgij­
ski Broqueville odbył dziś w obecności 
króla pierwsze posiedzenie. Uchwalo­
no niezwłoczne rozwiązanie parlamen­
tu. Dekret, rozwiązujący parlament, bę 
dzie opublikowany w piątek lub w so­
botę w Dzienniku Urzędowym równo­
cześnie z odezwą do narodu. Termin

nowych wyborów dla obu izb został 
wyznaczony na dzień 27 listopada, zaś 
do rad prowincjonalnych na dzień 4-go 
grudnia- Nowowybrar.y parlament zbie­
rze się prawdopodobnie pomiędzy 20 
i 24 grudnia. Partje przystąpiły tymcza­
sem już do przygotowania swych pro­
gramów wyborczych.

Majaczenia faszyzmu
Rzym, 25 października (ATE). Z oka­

zji 10-lecia faszyzmu Mussolini wygło­
sił dziś w Mediolanie przemówienie 
polityczne. II Duce oświadczył m. im: 
„Obecne stulecie stanie się erą faszy­

zmu. W przeciągu 10 lat Europa bę­
dzie miała ustrój faszystowski, względ­
nie bardzo zbliżony do ideologji faszy­
stowskiej".

Teror w aKcji piekarzy 
warszawskich

Wczorajszy „Wieczór Warszawski" 
omawiając strajk piekarzy warszaw­
skich, napisał, że .bundowcy celują w 
urządzaniu aktów terom".

W związku z tem zan ąd  Związku Ży 
dowskich Robotników Piekarskich 
(Leszno 19) nadesłał nam następujący 
komunikat:

„Uważamy za swój obowiązek z całą 
kategorycznością wystąpić przeciwko 
insynuacjom „W.W“. Związek nasz od 
początku swego istnienia z  całą ener-

gją zwalczał taktykę teroru ekonomie® 
nego, jako szkodliwą dla klasy robot- 
czej. Sporadyczne wypadku teroru, sto­
sowanego w czasie obecnej walki straj­
kowej robotników piekarskich, są nie­
wątpliwie dziełem rąk prowokatorów, 
nic wspólnego z naszym Związkiem nie 
mających.

Wystąpienia brukowców warszaw­
skich traktujemy, jako zwykły kapitali­
styczny sposób zwalczania sprawiedli­
wej robotniczej walki strajkowej".

Stulecie Akademji Nauk Moralnych 
i Politycznych

h ml

Francuska Akademja Nauk Moral­
nych i Politycznych obchodziła niedaw­
no stulecie swego przywrócenia. Aka­
demja złożona została przez Konwen-

chodził, teraz całemi dniami wystuki­
wał na nim przeróżne melodje. Zbudzi­
ła się w nim pieśń zbudziła się w nim 
czarowała muzyka, która grała w piersi 
matki. Po długich latach pobytu w Eu­
ropie ten syn wraca do Stanów Zjedn. 
jako światowej sławy kompozytor i wir 
tuoz. Matka nie wie, że to jej syn, bo 
on nie gra pod nazwiskiem przybranych 
rodziców, lecz ma swój jakiś pseudo­
nim, raz jednak słyszy go na koncercie 
i odwróciwszy się w tłumie słuchaczów 
do ściany, płacze, bo czuje, że to jej 
muzyka — a  właśnie na estradzie nie­
znany jej syn gra — Szopena!

Berta nie zna swego rodzonego syna 
nie wie, że to on jest tym sławnym wir­
tuozem, nie zna Szopena, przy którego 
muzyce płacze — lecz mniejsza z tem, 
tu nic o to chodzi. Jest kucharką, słu­
żącą, posługaczką, pomywaozką, lecz 
uratowała od zguby zaniedbaną kato­
waną przez własną rodzinę dziewczyn­
kę, uratowała od rozejścia się małżeń­
stwo, wytrwała przy biednej staruszce 
aż do jej śmierci, była jedyną pociechą 
córek, tyranizowanych przez despoty­
czną matkę, wyrwała z domu publicz­
nego koleżankę i dała jej przy sobie 
miejsce, aby potem pracować za dwoje, 
bo jej chora protegowana pracować nie 
mogła. Zapłacono jej za to najczarniej­
szą niewdzięcznością, nazwano ją zło­
dziejką omal nie wydano ją policji —

nie w tem rzecz, nie o to chodzi, lecz 
o to, że ona to zrobiła i ona, biedna 
„Święta Krowa", wzbogaciła życie to­
mem poezyj i dała światu wielkiego a r­
tystę. Czemżeż wobec bogactw jej ser­
ca i duszy, są setki tysięcy i miljony do­
larów jej różnych .chlebodawców", jak­
żeż pod każdym względem biednych na 
ciele i duszy! Ale nawet i nie o to je­
szcze chodzi, czy tak naprawdę było,

; lecz o lo, że to jest zupełnie prawdopo- 
! dobne, że to czujemy i w sercach swych 

przyznajemy, że zatem w rzeczywistoś­
ci to tak jest. Że to jest prawdziwe w; 
swej możliwości, prawdziwe życiowo, 
prawdziwe w prawdzie ludzkiego serca, 
w prawdopodobieństwie nietprawdopo- 
dobnycb możliwości ludzkiego życia i 
ludzkie: duszy.

7 a powieść jest jak przepiękna po­
wiastka Jest jak Huysmansa opowieść 
o św. Lvdwinie lub coś w tym rodzaju. 
A może to nie sama powieść, lecz !o 
wszystko, co się z jej powodu myśli. 
Którejż to Bercie, której „Świętej Kro­
wie" zawdzięczamy tę propagandę, ten 
wzruszający pokłon Amerykanki w 
stronę duszy nrapzego ludu, naszej kc4 
biety z ludu? Któraż to „tłumok - dzi­
wka" oddała nam przysługę, nie ustę­
pującą niemal tej. jaką nam oddaje 
mistrz Paderewski?

Jakie to dziwne! Po Modrzejewskiej 
najpiękniej i najgodniej duszę kobiety 
polskiej zaprezentowała Ameryce zwy­
kła sobie, prosta, cicha służąca! Tak 
jak u Edny Ferber w jej „Pięknie Ame­
ryki" przedstawicielem duszy polskiej 
nie jest nikt inny, jak tylko napół cywi­
lizowany chłop polski, jakiś nikomu nie

znany, galicyjski Olszak! I niech tu kto 
powie, że , chamska" Ameryka nie zna 
się na ludziach, nie umie obserwować, 
nie umie patrzeć! A przecie poznała się 
na Modrzejewskiej i na Paderewskim i 
poznała się doskonale na duszy ludu 
polskiego, to jest na tem, co mamy naj­
bardziej wartościowego.

Oto najlepsi nasi ambasadorowie!
Nic jest rzeczą tak zupełnie już nie­

wytłumaczoną i niezrozumiałą, że my 
sami nie patrzymy na swoich ludzi tak 
jak na nich patrzą Amerykanie. Fannie 
Hurst nie omija żadnej sposobności pod 
kreślenia, że Berta lubi chodzić boso, 
że szorowanie podłogi uspokaja ją ner­
wowo i t. d. Ale Fannie Hurst pisze w 
mieście, w którem na widok człowiek, 
promenującego po ulicy boso zawoła- 
noby karetkę Pogotowia, ponieważ 
myślanoby, że to warjat. My jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. We Lwowie spot­
kałem raz na ul. Akademickiej bosego 
chłopa w czarnym żakietowym garni­
turze. Nikt się nawet nie uśmiechnął. 
Nam byle co nie zaimponuje. Wreszcie 
— na 32 miltj. mieszkańców Polska fa­
brykuje wszystkiego 16 milj. obuwia, a 
i to leży w składach r.p. w takich cza­
sach, jak dzisiejsze. Dość na tem, że nic 
dziwnego, że czasem nie dostrzega się 
czegoś, co się ma pod ręką.

Przypominam sobie artykuły (z przed 
pół roku) z „Wiadomości Literackich", 
zatyt. „Bankructwo tematów", 
„Zmierzch haseł i programów" i t. p. 
Zdawało się, te  cała literatura nasza się 
wali.

Tymczasem — nie. Panie i panowie 
z „Wiadomości Literackich" mogli s'ę

cję w r. 1795, jako część Instytutu Na­
rodowego.

Ilustracja nasza przedstawia uroczy­
ste posiedzenie Akademji z okazji tej 
rocznicy.

skarżyć na bankructwo tematów i 
programów — srwoich. To było zgóry 
do przewidzenia. I istotnie zbankruto­
wali i „zmierzchli". Ale to nie dotyczy 
naszego piśmiennictwa, bo przecie nie 
„Wiadomości Literackie" je robią, jak 
nie robią go też puste frazesy rzeko­
mych i to nawet bardzo feljetonowych 
teoretyków i reformatorów czy reorga- 
nizatorów tego piśmiennictwa. Panowie 
ci zresztą doskonale sami o tem wiedzą.

Nowe piśmiennictwo polskie czy też 
piśmiennictwo nowej Polski dotychczas 
właściwie orjentowało się tylko, próbo­
wało... Ono się dopiero formuje. Ale 
jut się czuje, jak soki wzbierają, jak' płu­
ca nabierają oddechu, a umysły wypra­
cowują pochód naprzód systematyczny, 
szybki, niezawodny i na całej linji zwy­
cięski.

Tymczasem zaś wskazuję wszystkim, 
którzy mówili, pisali i pszą o bankruc­
twie tematów u nas, na powieść Fannie 
Hurst o tym „Tłumoku-dziwce". Obja­
wienie, co? A takiem samem objawie­
niem może być powieść o dozorcy ka- 
mieniczinym, o policjancie, o pianiście 
czy muzyku polskim, o stroicielu for­
tepianów, o sportsmanie, o tragarzu, o 
polskim rzemieślniku, o nowym szere­
gowcu czy wojskowym, o lotniku, psia­
krew, choćby nawet o kustoszu mu­
zealnym czy miejskim oglądaczu tru­
pów, bo w gruncie rzeczy w literaturze, 
w naszej własnej, polskiej literaturze, 
nas samych prawie wcale niema! Nie­
ma polskiego życia, polskiej prawdy.

Lecz o tem przy innej sposobność;.
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Typowo „sanacyjne" budżety...
Magistrat m. Kowla również skreśla wydatki na świadczenia społeczne
Ale powiększa sumy na inne cele

M agistrat m. Kowla, zdobył się na 
iście „sanacyjny" sposób ratow ania 
swojego zabagnionego i katastro falne­
go stanu.

P rzy  zestaw ieniu budżetu na bieżą­
cy okres budżetowy 1932-33 rok zo­
stały zmniejszone wydasfki we w szyst­
kich działach zaopatrzeń społecznych  
o 50 procent, a«e zachowano nadal in­
tratne stanowiska dla protegowanych i 
uprzywilejowanych samacyjnych „fila­
rów".

Zostały zupełnie skasow ane: na bi- 
bljotekę publiczną 200 złotych (bibljo- 
te k a  ta  jest instytucją społeczną, z 
k tórej korzysta ca ła  młodzież). Sub­
w encje zmniejszono: na szkoły pow­
szechne państwowe o 5.200 zł., na szko 
ły  powszechne prywatne — o 3.375 zł. 
koszta kuracyjne dla ubogich o 2.000 
zł. Natomiast zwiękscono subwencję 
dla powszechnego komitetu wychowa­
nia Fizycznego o  1.000 zł. W prow a-

T. U. R.
W robotniczym klubie sportowym „Skra“ 

ul. Okopowa Nr. 43-47 w sobotę, dn. 29-go 
b. m. o godz. 7 i pół staraniem Warszaw­
skiego Oddziału T. U. R. odbędzie się od­
czyt t. Sokołowskiego n. t. Stany Zjedno- 

' czone Ameryki Północnej" ilustrowany 
przezroczami.

WYKŁADY 
LISTOPADOWE U DRUKARZY

Wykłady T. U. R. w Związku Zawodowym 
Drukarzy ul. Miodowa 6: dn. 8 t. Zygmunt 
Piotrowski ,,Rewolucyjne przemiany w A- 
meryce Północnej"; dn. 22 t, dr. Próchnik: 
„Wielka Rewolucja Francuska .

Posiedzenie komisji wycieczkowej odbę­
dzie się w czwartek, dn. 27 o godz. 6 w. w 
lokalu biura. Na porządku dziennym przy­
gotowanie planu zimowych wycieczek,

KINO DŹWIĘKOWE A  D  C  I J  A  “
w gmachu CYRKU flB  «  t  W f t
Pocz. 6. 8 i 10 w. Soboty i Niedziele od 4-ej 

OSTATNIE DNI 
rekordowego powodzenia filmu

t w /g  slyn. no- 
i weli E.A. Poe. 

D yrekcja  k ina  A R E N A "  p rag n ąc  um ożliw ić  
w szystkim  zobaczenie tego arcy d z ie ła  sztuki 
k inem atograficznej u rząd za  począw szy  od dziś

p rzedstaw ien ia  prem jow e
PANIE BEZPŁATNIE! Każdy z Panów, ku­
pujący bilet do krzeseł parterowych lub do 
]02y—może wprowadzić jedną Panią bezp ła tn ie  
a dwie Panie wchodzą za |ednym  biletem
Ceny miejsc: Balkon od 45 gr. do 1.05 gr. 
Krzesła i loże od 1.60 do 2.10 wraz ze wszy­
stkimi dodatkami.

(Koresp. własna).

dzono nową pozycję: na tea tr Woje­
wódzki 5.000 zł. Ten tea tr kosztuje, a 
raczej otrzymuje ze wszystkich kin 
na W ołyniu po 10 groszy od biletu, co 
dla samego Kowla wynosi rocznie o- 
koło 12.000 zł. Subwencje jakie były 
udzielane przez M agistrat w latach u- 
biegłych, t. j. zapomogi dla szpitali, o- 
chronek, dla opieki społecznej na celę  
kulturalno - oświatowe — skreślono 
zupełnie. Nawet w sierocińcu zogtała 
zmniejszona ilość mleka dla niietno- 
wląt (!!).

Protesty  wtnoszone do protokółów  
przez radnych PPS. skutku nie od­
niosły. Większością głosów' „sapanyj- 
nych“ teli w ykoślaw iony budżet zo­
stał uchwalony. Po zatw ierdzeniu go 
przez Urząd Wojewódzki, w ładze nad 
zorcze, przesłały M agistratowi podzię 
kowanie za oględną gospodarkę, w do­

bie niedostatku i nędzy, gnębiącej ol­
brzymią część społeczeństwa (11)

Oprócz „uznania", władze nadzor­
cze zobowiązały M agistrat do wstawię 
nia w budżecie świadczeń, dla tea tra l 
nej trupy Wojewódzkiej: 5.000 zł. i dla 
Przysposobienia Wojskowego: 2.000 zł.

Radni PPS. wystąpili do członków 
Rady innych ugrupowań z wnioskiem 
zgłoszenia protestu  do Mimisterjum 
przeciw obciążeniu obywateli zuboża­
łego miasta. Ten wniosek również nie 
przeszedł.

Radni PPS. złożyli też deklarację do 
magającą się rozw iązania Rady Miej­
skiej, wobec wygasłej już kadencji (od 
1 i pół roku!) co większością głosów  
zostało uchwalone (14 głosami prze­
ciw 9). Oświadczono nam jednak, że 
z braku funduszów, wybory rite mogą 
być przeprowadzone (II).

Rozwiązanie oddziału Zw. Zaw. Robotników 
Drzewnych w Pasuckich Budach

(telef. od własn. koresp.).

BIAŁOWIEŻA, 25 października. Re­
presje wobec ruchu zawodowego w PU­
SZCZY BIAŁOWIESKIEJ trwają. — W 
PÓPIELEWIE znowu POLICJA nie do­
puściła do odbycia zebrania.

Starostwo w BIELSKU PODLASKIM 
zaś rozwiązało oddział ZW. ZAW. RO- 
ROTNIKÓW DRZEWNYCH W PASU- 
CKICH BUDACH, gdzie, jak wiadomo, 
przedtem jeszcze aresztowano dwóch

naszych towarzyszów. Jedynym „powo 
dem" rozwiązania oddziału mógł byc 
trwający strajk robotników tartacznych 
w PASUCKICH BUDACH, któray do­
magali się usunięcia DONOSICIELA 
MAZURKIEWICZA, który, będąc na 
usługach policji złożył fałszywe donie­

sienie na naszych towarzyszów. Policja 
zabrała wszelkie ptjpiery i dokumenty 
oddziału Związku.

*****

skMMjrank̂ sBc 
M i H w w d
oKufsra

wwiaiislHi 973

COLOSSEUM
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film który nazaw sze pozostan ie 
w p am ec t

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika. Niemca, Ży­
da, Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowe) sławy chór 
rosyjski WOŁGA — KAPELA________
Mała Sala: P A R A D A  Z A C H O D U
Ceny 49 gr. i 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
Nowy Świat 43 P. 4 ,6 ,8 .10 „BW B" 

Ola m łodzieży  d ozw olone.
Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

F  A 
0 5 S E N D Q W S K I E G C

zrealizowany 
w Afryce

T T M
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W roi. głów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug Bodo, W. Conti

Ceny zniżone: Part. 2.15, balk. 1.70. 
__________ Dla młodzieży 1.20.

I .  O  ®  V  I  kl. 26  Loterji Państw .M S  M  ■». Ju4 sp rze d a jem y .
Ciągnienie; 17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b.

WARSZAWA, CENTRALA: N O W Y  Ś W I A T  1 9
O D D Z IA Ł Y :  Marszałkowska 129, Nowy-Świat 53. 

Wileńska 11, Chłodna 20.

Wspaniałe Zgromadzenie Robotniczo-Chłopskie
Pusta sala na wiecu B.B.W.R.

(Koresp. własna).

DŹWIĘKOWY V f  |  | C i r  (  
KINOTEATR J T l  I ML, J 1

Początek o godz. 6,30 w.
f a s c y n u j ą c a  p a r a

JOAN CRAWFORD
CLARK GABLE

w  filmie reż. CL. BROWN'A p .  t.:

„Kobiety b« przyszłości”
NADPROGRAMY Wł. METRO

Ki-
no PAŁACE CHMIELNA 9,r M L K L C  Poc*. 6 g 1(J

Dziś
wielka komedja muzyczna

KOMENDA SERC
W gł. roi. Dolly HAAS I Gustaw FR0EHLICH 
Reż.: 6eza Bolvary. Muzyka: R obert Stolz

Wł. MUZA-FIM

Zgromadzenie robotniczo - chłopskie 
w Sieradzu odbyte w dn. 23 paździer­
nika z udziałem tow, posła Szczer- 
kowskiego, zgromadziło około 5 tysię- 

I ery chłopów i robotników. Ze wsi, od­
ległych naw et o 40 — 50 kim. przyje­
chało specjalnie na  wozach kilkuset 
chłopów.

Zebrani na wiecu entuzjastycznie 
przyjmowali wywody mówcy, Kiedy z 
ust jego padł okrzyk za rządem  robot­
niczo - chłopskim, okrzykom i w iw a­
tom nie Było końca,

W tym samym dniu m iał się odbyć 
wiec w sali B. B. W. R., z udziałem 
3 posłów „sanacji". W szystkie au ta 
Starostw a wyjechały razem z sieradz­
kimi dygnitarzami na stację, aby god­
nie przyw itać posłów jedynkarzy. Nie 
pomogło rozklejanie afiszy na miejscu,

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p ra cy

STUDENT prawa poszukuje pracy u- 
mysłowej, najchętniej u adwokata lub pól- 
kondycję. Dzwonić 692-69 od 15 — 17.

NIEMIECKIEGO udziela specjalista-wie- 
deóczyk absolwent uniwersytetu wiedeń­
skiego. Dzwonić 11-95.52,

STUDENT Uniw. Warez. udziela korepc. 
tycji, przygotowuje do egzaminów. Długo­
letnia praktyka nauczycielska. Oferty do 
Redakcji „Robotnika" pod „Bardzo tanio".

KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU poszu- 
kuje pracy na przychodnie. Zna sprzątanie 
i gotowanie. Poważne referencje. Wiado­
mości u dozorcy Wilcza Nr. 23.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY języków1 nie­
mieckiego i rosyjskiego przyjmuje również 
tłumaczenia techniczno i Jmie oraz kores_ 
pondencję handlową w powyższych dwuch 
językach, oraz w języku francuskim. Prze­
pisywanie na maszynie. Adres: Śniadeckich 
22 m. 10 tell. 8-80-79.

STUDENTKA udziela lekcji, przygotowu­
je do egzaminów. Specjalność: polski i hi­
storia. Bardzo tanio. Zgłoszenia: „Robotnik" 
H, G. Redakcja gorąco ją poleca.

gdzie się odbył nasz wiec. Sala na 
wiecu „jedynkarzy" była pusta.

Nadmienić należy, iż Starostw o od­
mówiło PPS. urządzenia wiecu na ryn­
ku i wyznaczyło plac praw ie na końcu 
miasta, przed klasztorem.

Pomimo wysiłków ze strony S tarost­
wa, aby n a  nasz wiec przybyło jaknaj- 
mniej ludzi, wszyscy zadokum entow a­
li, że mają już „sanacji" dosyć i nawet 
urzędnicy glosowali za naszą rezolu­
cją.

W niedzielę do Sieradza przybyła 
policja w hełmach stalowych Poco 
przyjechała, nie wiadomo, dosyć, że 
nie skorzystano z jej usług.

D-R MEDYCYNY

Stanisław StOkOWSki
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Marszałkowska 19, Telefon 8-64-74.

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 

u l N o w o g r o d z k a  Nr. 42 794
W e n e ry c a  n e  (ostre i chroniczne) n ie m o c  
p łc ., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E le k t ro le c z e n ie .  Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. © ® #  Wizytą 4 zł

l WCZORAJ IXEJ GIE1D9
Waluty; Dolar St. Zjedn. 8.9025; frank 

francuski 35,02; funt szterling 29.25; maska 
niemiecka 211.45; szyling austriacki 106.50; 
korona duńska 152; czerwońce drobne 2.4t); 
grubsze 2.50; frank szwajcarski 172,25; ko­
rona czeska 26.

Monety: Rubel złoty, dziesiątki 4.64, 
piątki 4.62. Rubel srebrny 1.46. 100 kopie­
jek bilonu srebrnego 0.65. Dolar złoty 8.95.

Lśniąco białe Zęby przez  
pieniące się, o przyjemnym sm akuj

MYDEŁKO DO ZęBOW
*%//?/#>■

Wi-li

w im m

- r- -wii wn_

Zabójstwo prowokatora w Grodnie
(Kor. własna).

Przed paru dniami został zam ordo­
wany 3-ma strzałam i z rew olw eru 
Szmer Lawler z zawodu krawiec, w 
wieku okoł-o 25 lat.

Ławler uchodził za komunistę. Od 
pewnego czasu zauważono, że, chociaż 
pozostaw ał on bez pracy, dobrze się 
ubierał często odw iedzał restauracje i 
swobodnie nosił przy sobie broń. Był

od-jakiś czas prezesem  miejscowego 
działu związku odzieżowców,

O najdrobniejszych szczegółach dzia­
łalności organizacji robotniczych, z któ 
rem i miał do czynienia, urząd śledczy 
zawsze dokładnie wiedział. Zaczęto 
podejrzewać Ław lera iż jest on na u- 
sługach policji. I został zastrzelony na 
ulicy Ułańskiej ok. 6 godz. po po łud­
niu podobno z wyroku partji kom uni­
stycznej. Ciekawe, że w ładze i p rasa  
„sanacyjna" miejscowa usiłują nadać 
m orderstwu charak ter zemsty czy po­
rachunków  osobistych.

Zaraz po powzięciu podejrzenia Ła­
wler został z organizacji robotniczych 
wydalony.

Zatrzymywanie tram w ajów
w swoim czasie Komisarjat Rządu 

porozum iał się z dyrekcją tram wajów 
w spraw ,e zatrzym yw ania się wozów 
przed przystankam i. Chodzi bowiem o 
to, że w wielu w ypadkach m otorniczy 
zatrzymują tramwaj, wyjeżdżając poza 
róg ulicy ! zasłaniając w ten sposób 
przejście d 'r  pieszych. W ydane w 
swoim czasie przez dyrekcję tram w a­
jów zarządzenie było pilnowane przez 
konduktorów. Jednakże w szybkim cza 
sie zarządzenie poszło w zapomnienie. 
W obec tego w ładze muszą się poraź 
w tóry zwrócić z tą  samą spraw ą do 
dyrekcji tramwajów miejskich.

Trasa nocnego tram w aju
n a  Ż o lib o rzu

Dnia 1 listopada Dyrekcja Tramwajów 
ma uruchomić tytułem próby nocny tram­
waj na Żoliborz, którego mieszkańcy po 
godz. 11 min. 45 w nocy są już pozbawie­

ni taniej komunikacji ze Śródmieściem.
Byłoby pożądane, ażeby ta nowa nocna 

limja skierowana została nie Krak*) wekiem 
Przedmieściem i Marszałkowską, które już 
mają nocną komunikację, lecz, począwszy 
od Złotej, nowy tramwaj winien iść ulicą 
Złotą, Żelazną, Lesznem, Karmelicką, Dzf 
ką, Gęsią, Nalewkami do Żoliborza.

Byłoby to poniekąd restytucją zniesionej 
z powodu małej frekwencji w swoim czasie 
linji Nr. 30.

Głosy czytelników
P o  16 la ta ch  p racy
ZARZĄD DROGOWY WYDALIŁ 70-

LETNIEGO PRACOWNIKA BEZ 
ZAOPATRZENIA.

Pracowałem , w charakterze dróżni­
ka na szosach powiatowych w pow ie­
cie Łódzkim przez la t 16. Obecnie gdy 
już z powodu starości i niezdolności do 
dalszej pracy, zostałem zredukowany z 
dniem 1-go stycznia 1932 r., w ybiera­
łem zapomogę z funduszu bezrobocia 
przez 13 tygodni, a potem  w yprzeda­
łem na życie co tylko miałem w artoś­
ciowego, aby wraz z żoną, ratow ać się 
od głodowej śmierci.

Gdy mi zaczął głód dokuczać posze­
dłem do Zarządu Drogowego o jakaś 
pomoc, ale pan  kierownik oświadczy! 
mi, że z powodu braku funduszów, nie 
może mi nic d a ć .

Niech opinja publiczna orzeknie, czv 
tak się godzi postępow ać ze starym i j
pracownikam i? Skończyłem 70 la t i w j  padku, jeśli w łaściciel domu zalega z 
dodatku jestem chory; straciłem  zdrc- j podatkami. N astępnie gdy ściągnie się 
wie pnzy pracy w czasie mrozów; na- | całkow ita kwota, sekw estr jest zdejmo

r  ELEGANCKA PANI!-i
K U P U J E  SUKNIE pi H5S sz- H

Z N A J M O C N I E J S Z Y C H  M A T E R J A Ł Ó W

mm i JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W  H U R T O W N I  S U K I E N  i B L U Z E K
N A L E W K I  3 6 ,  

teł .  1 2 - 1 9 - 0 7
Front, 2-ie piętro m. 3.

H J W A G A !  CENY ŚCI Ś LE  H U R T 0 W E 1 —

Kompilacje
z s e k w e s t r e m  k o m o r n e g o

Na mocy obowiązujących przepisów 
władze wymiarowe mogą nałożyć se ­
kw estr na wpływy z komornego w wy-

D. KAHAN,

bawiłem się reumatyzmu i doktorzy nic 
mi pomóc nie mogą.

Łukasz Ciesielski.

DYSKRECJA Z. U. P. U.
Nieżi podpisany zredukowany p er­

sonel firmy R. O. prosi Szanowną Re­
dakcję o umieszczenie w „Robotniku" 
wzimianiki o  „dyskrecji" Z. U. P. U.

Firmie naszej groziła likwidacja. Po­
nieważ wiemy, że Z. U. P. U. nie w y­
płaca bezrobotnym ubezpieczonym p ra ­
cownikom zasiłku, o ile pracodaw ca 
nie wpłaci zaległych składek — zw ró­
ciliśmy się do Z. U. P. U., by zawczasu 
zainkasow ał te składki. Obawialiśmy 
się, że później szef nasz nie będzie mógł 
tego zapłacić, mimo najlepszej woli.

Byliśmy pewni, iż list nasz zostanie 
zachowany w ścisłej dyskrecji, tym ­
czasem jednak stało się inaczej. Gdy ko 
m omik przyszedł zająć rzeczy w na- 
szem przedsiębiorstwie, sekretarz jego 
powiedział naszemu szefowi w łaścicie­
lowi przedsiębiorstw a, iż k tóryś z praco 
wników m usiał aglosić się w tej spra­
wie do Z. U. P. U. W łaściciel zain te­
resow ał się tern i poszedł do Z. U. P. U. 
gdzie któryś z urzędników powiedział 
mu „na ucho" iż personel jego sam go 
„zadenuncjował!"

Nie uważamy tego, cośmy zrobili, za 
„denuncjację", ale nie o to w tej chwili 
chodzi. Bez względu na to, czy słuszne 
było nasze postępowanie, faktem  jest, 
iż Z. U. P. U. nie powinien był postą­
pić w ten  sposób.

Następują podpisy.

wany. W związku z przejęciem egzeku 
cji przez władze skarbow e zajdzie n ie ­
wątpliwie kom plikacja z sekw estrem  
komornego. W ładze skarbow e nie m a­
ją możności przyjmowania opłat. Zwią 
zek właścicieli domów obawia się, że 
komplikacja z sekw estrem  może się 
fatalnie odbić na likwidacji zaległych 
podatków.

Pomnk lotni ów
W czoraj ustawiono na cokole w iel­

ką figurę, przedstaw iającą arcydzieło 
W ittiga dla uczczenia pam ięci pole­
głych lotników. Pomnik ten  staje na 
pl. Unji Lubelskiej na skwerku, k tóry  
ma być w najbliższych dniach odpo­
wiednio uporządkowany. Mianowicie 
budka tram w ajow a znajdująca się na 
vis a vis ul. M arszałkowskiej p rzesu­
n ięta będzie na ul. Polną na plac, — 
gdzie rozpoczęto budowę posterunku 
straży ogniowej. Pozatem wycięte będą 
n iektóre w iększe drzewa, zasłaniające 
widok przyszłego pomnika. Uroczyste 
poświęcenie w spaniałej rzeźby odbę­
dzie się w listopadzie.

; Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 
j podróżując, wysyłając "sty i towary 
I samolotami.
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Z a t a r g  i b ó  fca o „ śc ian a  śm ie rc i"  i Co wyświetlało kina?
Bronisław Perłowski w maju r. b. 

zorganizował wspólnie z obywatelem 
angielskim, Williamsem widowisko 
sportowe pod nazwa.: „Ściana śmierci” 
W lipcu r. b. wiidowisko przeniesiono 
do Warszawy.

W tym czasie do Perlowskiego zgło­
sili się, Bojm i Neufeld rumuńscy ży-

Przy pracy
45-letr.i W alenty Paradowski, d ru­

ciarz, w czasie pracy, zadał sobie no­
żem ranę cięto-kłutą uda. Przybyły na 
m iejsce lekarz  Pogotowia udzielił P. 
pomocy.

Samobójstwo
p ro f e s o ra  U n iw e rsy te tu

W m ieszkaniu własnem, w gmachu 
Spółdzielni Stow. M ieszkaniowego 
prof. U niwersytetu W arszawskiego, 
przy ul. Nowy Zjazd 5 wczoraj rano 
służąca w lokalu prof. 55-letniego Kon 
stantego Janickiego, zdziwiona, iż 
mimo spóźniohej pory chlebodawca nie 
w stał, udała się do łazienki, gdzie za­
sta ła  Janickiego wiszącego na ręczni­
ku umocowanym do rury przy wannie 
W ezw any lekarz pryw atny stw ierdził 
już śmierć. J . już od pewnego czasu 
c .erpiał na rozstrój nerw ow y i manję 
prześladow czą.

Zapadkowy zgon
Przy ul. Podskarbińskiej 4 w schro»- 

nisku dla bezdomnych nocy ub., wkrót 
oe po zastrzyku zastosowanym przez 
domowników, strac ił przytomność * 28- 
łetni Bolesław W ilczyński.

Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć 
z nieustalonej przyczyny. Zwłoki, 
przed zabraniem  do prosektorjum , za­
bezpieczono przez w ystawienie poste­
runku.

Zamachy samohó cze
24-letni Lejbuś W iner, stolarz, po 

sprzeczce z rodziną, napił się jodyny.
30-letni Nikodem Szpotowicz, bez 

zajęcia otru ł sie kwasem octowym w 
bram ie domu. D esperatom  pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem Szpotowi- 
cza przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

Wy "rzedażs  
przedświąteczne

W obec zbliżającego się okresu przed 
świątecznego, w ydział przemysłowy 
m agistratu przypomina kupcom i przed 
siębiorcom o obowiązku m eldowania 
każdego w ypadku wyprzedaży, białego 
tygodnia i t. d. Meldunki tak ie  powin­
ny zaw ierać ilość w ystawianych na 
wyprzedaż artykułów, wysokość udzie­
lanego rabatu  i dokładnie określać o- 
lcres trw ania wyprzedaży. W ydział 
przemysłowy przeprow adzi kontrolę 
wyprzedaży, przyczem  stwierdzenie 
faktu urządzenia taniego okresu sprze 
dażnego bez zaw iadom ienia o tern w ła­
dzy przemysłowej, pociągnie za sobą 
kary.

STAN POSCIOY
CIĄGLE POCHMURNO.

W edług danych państwowego Instytutu 
meteorologicznego w W arszawie, 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie pochmurno, miej­
scami deszcze. Cieplej. Umiarkowane 
chwilami poryw iste w iatry południowo-za­
chodnie.

dzi z propozycją przystąpienia do spól 
ki. Po zaw arciu umowy zbudowano 
przy ul. Nowy Świat 8-10 drugą „Ścia­
nę śmierci”. Przedsiębiorstw o przyno­
siło wspólnikom niezłe dochody. W krót 
ce nowi wspólnicy korzystając z pew 
nych niedokładności w umowie, wyru 
gowali podstępnie ze spółki mjr. Wil- 
liamsa, który nie otrzymawszy ani gro­
sza, zmuszony był wyjechać do Anglji. 
pozostawiając swe rzeczy w Polsce, ja­
ko zastaw  za nieuregulowane rachunki 
N astępnie postanowili pozbyć się rów ­
nież drugiego wspólnika, Perlowskiego 
uniemożliwiając mu udział w pracy i 
zyskach z przedsiębiorstwa.

P. skierow ał sprawę na drogę sądo­
wą. Sędzia w ydał decyzję, celem zabez 
pieczenia motorów, które stanow ią wy 
łączną własność Perlowskiego. W czo­
raj komornik Sądu grodzkiego 20 rewi 
ru W iśniewski, przybył celem zabrania 
maszyn, lecz nie w ykonał polecenia 
sędziego. Podczas dokonywania czyn­
ności kom ornika wynikło zajście, w 
czasie którego Perłow ski, żona jego,, 
oraz b ra t iei byli pobici i skonani przez 
bojówkę Bojma i Neufelda. Policja zaj 
ście zlikwidowała, nie * sporządzając 
protokułu. Zaznaczyć należy, iż p ier­
wotnie popisywał się jazdą na „Ścianie 
śmierci” irlandczyk, P at 0 ‘Maley, któ 
ry po złamaniu nogi, przerw ał dalsze 
występy. Obecnie jeździ para  żydów 
angielskich: Gołdyn Rost all i Mary R a­
chel Jam es. Od kilku dni , Ściana 
śmierci" na pl. Żelaznej Bramy jest te ­
renem  ciągłych aw antur. Liczni bo­
wiem znajomi Perłowskiego, w łaścicie­
le przedsiębiorstw  rozrywkowych z 
„Luna P ark u ”, występują w jego ob­
ronie, domagając się zlikwidowania 
przedsiębiorstw a eksploatow anego 
przez obcokrajowców.

ADRIA PALACE: „M aleńka z M ontpar­
nasse".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Blaski i cienie m iłości”. 
ARENA: „Mord przy rue Morgue". 
BAJKA: „W ogniu i potokach krwi II i 

„Pociąg samobójców"
COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 
COLOSSEUM: (Mała Sala): „Parada Za­

chodu”.
CA-UNO: „Księżna Łow icka”.
CAPITOL: „Klątwa rodów mandarynów ” 

i „Kochanek o północy*'.
CRISTAL: „M arynarz wbrew woli". 
CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
EUROPA: „Blond-W enus".
FORUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde" 
FILHARMONJA: „Blond-W enus". 
HELJOS: Puszcza" i dodatki.
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sz tan d a­

rem" i rewia „W stąp na chwilę". 
KOMETA: „Moskwa bez maski" i rewja. 
LOS: „W iatr od m orza".
LUX: „Praw dziw a miłość aw anturnicy”. 
MAJESTIC: „Gło« pustyni”.
MARS: „Rok 1914".
MASKA: ..Czterech z Legii". 
METROPOLIS: „Rok 1914".
MEWA: „Na zachodzie bez zmian" i

„Świetna p artja  Clary Bow".
M IEJSK I: „Kobiety bez przyszłości". 
MIRAŻ: „Szyb L. 23".
OAZA: „Rok 1914".
PAN: „Noc w G rand H otelu".
PAŁACE: „Komenda serc".
POLONIA: „Krwawy m ost" i „A w antu­

ra w pociągu".
RIVIERA: „Puszcza",

ROXY: „Niewolnik pokus” i rewja. 
STYLOWY: .M ata-H ari".
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
SOKÓŁ: „W szponach czerezw yczajki"

: „Bunt kaw alerów ”.

C o  g r a ią  w  T e a t r a c h ?
TEATR ,,ATENEUM". W dniach najbliż­

szych prem jera długo oczekiwanej i poprze 
dzonej olbrzymim rozgłosem sztuki K. 
Zuckm ayera p. t. „K apitan  z Koepemick”. 
Rolę ty tu łow ą odtw arza Stefan Jaracz. R e­
żyseruje Leon Schiller.

Dziś „Czarne G hetto".
Z OPERY. Dziś ukaże się w spaniała o- 

pera dram atyczna kom pozytora włoskiego 
Ryszarda Zandonai „Francesca z Rimini".

Ju tro  ukaże się m elodyjna operetka 
S traussa „Napoleon i Teresina".

TEATR NARODOWY. Dziś wspaniale 
w ystaw iony dram at Al. T ołstoja „Car 
Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„M ademoiselle” w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI. Dziś w idowisko grotes­
kowe A rnolda i Bacha „Hulla ben Bulla".

POW RÓT „JIM A I JILLAT‘ W  TEA ­
TRZE POLSKIM. W obec olbrzymiego p o ­
wodzenia ulgowych przedstaw ień niedziel 
nych ikomedji muzycznej „Jim i Jill" Dy­
rekcja T eatru  Polskiego zdecydow ała się 
wprowadzić z pow rotem  do  repertuaru  to 
czarujące widowisko, już od soboty 29-go 
b. m. po cenach zniżonych, z M arją Mo­
dzelew ską i Eugenjuszem Bodo.

Komedja R ostanda „Cyrano de Berge­
rac", k tó ra  wieczorem grana będzie tylko 
do p iątku , pow racać będzie na afisz w k a ­
żdą niedzielę popołudniu.

N iedzielne przedstaw ien ie  „C yrana d e  
B ergerac" rozpocznie się o godz. 3 po po- 

I łudniu.
TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 

przedstaw ienie sztuki W. Bogusławskiego 
i J, N. Kamińskiego ..Krakowiacy i górale".

„BANDA" —  TEATR MAŁY. Dziś przed 
staw ienie zawieszone, Ju tro  prem jera „ Ja r

TON: „Liljanka chce się rozwieść" 
TOMBOLA: „Godzina z tobą”. 
UCIECHA: „Frankenstein”.

m ark  Śmiechu z udziałem H, Ordonówny* 
Z. Pogorzelskiej, H. Buczyńskiej, S. G ór­
skiej, T. Korjanówny, L. Żelichowskiej, F. 
Jarosy  ego, J. K ondrata, E. Koszutskiego, 
L. Lawińskiego, T. Olszy, K. Toma i Chó­
ru Dana.

TEATR ,.MORSKIE OKO". Dziś po raź  
ostatn i „Przebój W arszaw y".. Ju tro  z p o ­
wodu próby  generalnej te a tr  nieczynny.

W sobotę prem jera wielkiej rew ji p. t.j 
„Yo-Yo". Udział biorą: D ora Kalinowpa, 
T. M ankiewiczówna, A ntoszów na, K azi­
m ierz Krukowski, Igo Sym, Żabczyński, 
Skonieczny, W ojcieczko ma czele całego 
zespołu.

TEATR „8.30“ (O peretka K am eralna) 
przy ul. M okotowskiej 73 dn. 6 lis topad r 
o tw iera swe podw oje prześliczną op e re tk ą  
Stolza (w opracow aniu J . K rzewińskiego i 
L. Brodzińskiego) „Peppina".

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
W sobotę dnia 29 b, m. nastąp i o tw arcie  
T eatru  Kameralnego, pozostającego pod 
artystycznem  kierow nictw em  K arola A d­
wentowicza. G rana będzie sztuka A. Faj­
ki: „Człowiek z tek ą” , obrazująca stosun­
ki, k tó re  panują w sow ieckim  św iecie nau  
kowym. W  rolach głównych K arol A d ­
w entow icz i Ewa Kunina,

TEATR R EW JI „LOTOS". Rewja p. t. 
„Blondynki i  brunetki".

OPERA - BUFFO” (Szopena 3). Dziś •  
godz. 8.15 program  inauguracyjny.

TEA TR-REW JI „MIGNON" rew ja p. t.f  
„Sto kilo śmiechu".

WŁOSCY W IRTUOZI W  KONSERW A- 
TORJUM. Dziś odbędzie się w  sali Kon­
serw atorium  niezm iernie in teresujący ko n ­
cert z udziałem  w iolonczelisty A m edea 
Baldovino p rzy  w spółudziale p ian isty  En- 
rica Rossi-Vecchi.

„a

WIADOMOŚCI $  PORTOWE
KALENDARZ Z.R.S.S.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych wydaje Kalendarz ścienny 
i biurkowy na rok 1933.

W związku z tem ZRSS zw raca się 
do wszystkich klubów robotniczych i 
placówek sportowych o nadesłanie naj­
dalej tfo 3 listopada r. b. danych co do 
imprez sportowych, k tó re  klub zamie­
rza urządzić w roku 1933. Należy wy­
mienić jubileusze klubowe i ważniej­
sze imprezy o charakterze okręgowym 
lub ogólnopolskim.

Listy z odpowiedmiemi danemi natę­
ży przesłać na adres ZRSS. W arszawa 
— Czerwonego Krzyża 20.

MIESIĄC OBOZÓW I WYCIECZEK.
ZRSS zawiadamia wszystkie kluby, 

że w dniach 15 lipca — 15 sierpnia 
1933 r. odbędą się wycieczki i obozy 
letnie urządzane przez ZRSS. W tym 
miesiącu zatem nie można urządzać ża­
dnych większych imprez.

DWA CIEKAWE MECZE 
PIŁKARSKIE

W dniu 1 listopada, jako w dniu prze­
znaczonym przez PZPN. na rozgrywki 
poszczególnych Okr. Z w. Piłki Nożnej, 
odbędą się w stolicy dwa interesujące 
spotkania.

Na boisku Skry o godz. 12 walczyć i 
będzie Drukarz, m istrz ki. B. przeciw ­

ko team owi kl. B. W skład teamu wsj- 
rą: Brzostek (Skoda), Koc (AZS), Dą­
browski (Skoda), Tw ardo (AZS.), Gold­
man (AZS.), M acikowski (Skra), Przeo- 
rowski (Marymont), Baryła (Skra), Pro- 
sa to r (Świt), W iktorzak i Bzdak (Świt).

Na tem samem boisku o godz. 14-ei 
reprezentacja warszawskiej klasy A. 
rozegra mecz z kombinowanym te a ­
mem Makkabi — Gwiazda.

MEC? WARSZAWA-GDAŃSK 
ZOSTAŁ ODWOŁANY

W arszawski Okręgowy Związek Pił 
ki Nożnej otrzym ał wczoraj depeszę od 
gdańskiego Związku Piłkarskiego od­
wołującą zapowiedziany mecz W ar­
szaw a — Gdańsk.

ECH* TRAG’CZn EJ ŚMIERCI 
BOKSERA WE LWOWIE

Przed kilkoma miesiącami na zaw o­
dach bokserskich we Lwowie znokau­
tow any został przez zawodnika Has- 
monei Grossa pięściarz Pogoni, Go­
dlewski. Ja k  wiadomo, Godlewski nie 
odzyskał już przytomności i zm arł w 
drodze do szpitala.

W związku z tym wypadkiem w ła­
dze zarządziły aresztow anie Grossa o- 
raz  sędziego tych zawodów p. Landec 
ka. Ten ostatni został natychm iast 
zwolniony, natom iast Gross siedział 
przez dwa tygodnie w  więzieniu, a na­

s tę p n ie  zw o ln io n y  z o s ta ł  z a  k au c ją . 
S p ra w a  je d n a k  to c z y ła  s ię  d a le j, d o ­
p ie ro  p rz e d  k ilk o m a  d n iam i p r o k u r a to r  
o k ręg u  lw o w sk ieg o  p o s ta n o w ił sp ra w ę  
um orzyć . D o c h o d z e n ie  n ie  w y k a z a ło  
b o w iem  w in y  G ro ssa , an i sęd z ieg o  p. 
L a n d e c k a .

LIKWIDACJA GŁOŚNEGO 
KONFLIKTU

Głośny konflikt pomiędzy Czechosłowa­
cją a  W łochami, trw ający od dłuższego cza 
su został ostatecznie zlikwidowany. W  o- 
statniej chwili zaw arty został kompromis. 
W łoskie M inisterstwo Spraw Zagranicznych 
obiecało w płynąć na  prasę  w łoską w k ie­
runku zaprzestania ataków  na  Czechosło­
wację. Z drugiej strony prasa  czeska zo­
bow iązała się wpłynąć na  publiczność cze­
ską w kierunku rachow ania spokoju na 
międzypaństwowym meczu W łochy — Cze­
chosłowacja, który  się odbędzie dnia 28-go 
października w Pradze Czeskiej.

0 MISTRZOSTWO ŚWIATA 
CZARNEJ RASY

W  Chicago rozegrany został mecz bok­
serski o  mistrzostwo św iata wszystkich wag 
czarnej rasy. W alczyli George Godfrey i 
Roy A ce. Zwyciężył Godfrey w piątej run­
dzie przez k. o. W arto zaznaczyć, że mu­
rzyński mistrz św iata Godfrey pokonał nie­
daw no słynnego olbrzyma włoskiego Cor- 
nerę.

TEATR ARTYSTÓW
KAROWA 18

DZfŚ I CODZIENNIE

„Kraków acy i Górale"
ze śpiewami i tańcam i 785 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.

D ziś w  R adjo
11.40 — 11,50 Przegląd Prasy. 11.50 

11.55 Komunikat d la  kom unikacji lotnicze1. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10
Program na dzień bieżący. 12,10 — 12,30
Muzyka z p ły t. 12.30 —  12,35 K om unikat 
P. I. M. 12.35 — 14.00 K oncert szkolny.
14.00 — 15.40 Przerw a, 15,40 — 15,50 K o­
m unikat gospodarczy. 15,50— 16,00 P iosen­
ki. 16,00 — 16,15 „Przegląd czasopism ko­
biecych". 16,15 — 16,30 Lekcja języka fran­
cuskiego. 16,30 — 16,40 Chopin. 16,40 —
17.00 Odczyt. 17,00 — 17,40 M uzyka z  płyt. 
17,40 _  17.55 Odczyt. 17,55 — 18.00 P ro ­
gram na dzień następny. 18,00 —■ 18.55 Mu­
zyka lekka. 18,55 — 19,15 Rozmaitości. 
19,15 — 19,20 Komun. Tow. Zach. do Ho­
dow li Koni. 19,20 — 19,30 K om unikat Min- 
Rolnictw a i Reform Rolnych. 19,30 — 19,45 
K wadrans literacki. 19,45 — 20,00 Dziennik 
Radiowy. 20,00 — 20,55 Transm isja z K a­
towic. 20,55 — 21,00 W iadomości sportow e.
21.00 — 21,05 D odatek do D ziennika Radio­
wego. 21,05 — 21,30 Muzyka czeska. 21.30 
— 22,15 Słuchowisko. 22,15 — 22,55 Muzy­
ka taneczna. 22,55 — 23,00 Komunikat P. I. 
M. 23,00 — 23,30 M uzyka taneczna.

II
C H A N TE P E R LE .

W iceR  w  P aryżu
P rzyszedł na św iat tak  w ątły, że 

sąsiadki nie rokow ały  mu długiego 
życia, a że oboje rodzice pracow ali 
po za domem, odesłano go do babki 
A gaty  i w prędce o nim zapomniano. 
W icek chow ał się nie w iedząc w ca­
le, że ma inną rodzinę poza babką 
A gatą, rudą k row ą i kudłatym  psem. 
Rósł w wysokość a nie w szerokość, 
lniane jego włosy rozw iew ał w iatr 
halny, zad arty  nosek w dychał odu­
rzający zapach w iosenny lub chłod­
ną woń zimy, a ciem ne oczy w patry  
w ały  się w linię Wzgórz pokrytych 
lasem . Od pierw szych chwil życia 
pokochał tę  dziką przyrodę górską 
jak zw ierz swoją knieję. Dość nie- 
uległy, bardziej skory  do w łażenia 
na d rzew a niż do ślęczenia nad książ

ką, był jednak bardzo dobrym  ucz­
niem pod kierunkiem  rozum nego n a ­
uczyciela, k tó ry  w idział w nim w iel­
kie zadatki.

Tymczasem pewnego dnia coś się 
stało  dziwnego: babcia A gata nie 
chciała w stać z łóżka i na czw arty  
dzień zam knęła oczy na zawsze... 
W icek rozumiał, że coś w jego życiu 
się załam ało. Rozm aici ludzie w cho­
dzili te raz  do izdebki przed  i po po ­
grzebie, a potem  jakiś pan  mocno u- 
pom adow any zabrał go ze sobą. W i­
cek poraź pierw szy jechał koleją, 
w idział p rzez okno w agonu jak 
przed  nim uciekają góry i lasy, aż 
w reszcie u jrzał gorejący od miljonów 
św iateł Paryż. Z dw orca szedł u b o ­
ku  ojca, k tó ry  s ta ra ł się być serd ecz­

nym  i wesołym, a le  nie um iał z nim 
mówić, trak to w a ł go jak kolegę, to 
jak niedaw no poznaną dam ulkę. M a­
lec olśniony blaskiem  w ielkiego m ia­
sta, ogłuszony hałasem  tram w ajów  i 
sam ochodów  nie rozum iał, a naw et 
nie słuchał. W szedł na czw arte  p ię ­
tro  w ielkiej brudnej stare j kam ieni­
cy i drżeć począł na całem  ciele na 
myśl, że odtąd będzie tu  żył i-będzie 
musiał baw ić się z tem i dziećmi tak  
bardzo odm iennem i od tam tych we
wsi.

W  głębi ciem nego k o ry ta rza  o tw a­
rły  się drzw i i w św ietle lam py u k a­
za ła  się tęga kobieta, k tó ra  chrypli- 
wym głosem  zaw ołała: „No W icek,
ucałuj Twoją m atk ę”.

W icek uczuł silny uścisk, którem u 
tow arzyszył głośny śmiech. Z daw a­
ło mu się, że nie przystoi śmiać się, 
gdy serce jego pełne bólu, po strac ie  
babki Agaty. Głos kaw i? W ęzły ro ­
dzinne? To p roste  słowa. Tam we

wsi pozostało  jego dziesięć la t życia 
szczęśliwego przy ukochanej babce. 
Tu nie odczuw ał żadnej nici wspólnej 
Jak że  mu trudno będzie pow iedzieć 
„m am o” do tej kob iety  o tw arzy  
czerwonej, klnącej i kłócącej się cią­
gle, albo ,,ta to ” do tego pana, k tó ry  
k ilkakro tn ie  zaw iązyw ał k raw at 
przed  lustrem  i w cale już na m alca 
nie zw racał uwagi. W icek odetchnął, 
gdy ojciec w yszedł na m iasto, a m a­
tk a  rzuciła się na tapczan  i po chw i­
li ch rapała  mocno. W tedy  dopiero 
rozejrzał się po m ieszkaniu i uczuł 
się straszliw ie osam otniony. W yszedł 
na k o ry tarz  i zaczął błądzić po ciem ­
nych zakam arkach  k la tk i schodowej, 
aż wreszcie na tknął się n a  dziew ­
czynkę, k tó ra  s ta ła  przy  drzw iach 
m ieszkania i chlipała. Spojrzeli so­
bie w oczy, dziew czynka uśm iechnę­
ła  się na w idok tego dzikusa z gór 
a po chwili ze śm iałością w ielko­
m iejskiego dziecka chw yciła go za

m
ram ię i pow iedziała: „W iem  jak  się 
nazyw asz. J e s te ś  W icek  od pani W i­
kty. Nie m asz szczęścia ta k  jak  i ja! 
U nas wiesz, jest siedm ioro bacho­
rów. G dy ojciec w raca  pod gazem, 
a to byw a często, to  u  nas rew olucja, 
w szyscy się tłuką. P rzed  chw ilą w y­
rzucono mię na schody. A le mam 
już dość tej budy, nie chcę w racać. 
A  ty, mój stary , masz m atkę, k tó ra  
także ciągle pod gazem, a ojciec la ta  
k tóż wie gdzie, m iałbyś piekło. S łu­
chaj! uciekniem y stąd  w  św iat, 
chcesz? No, pow iedz czy wolisz tu  
zostać?

W icek zm arszczył brw i, różne m y­
śli tłoczyły  się w jego głowie. Po 
chwili bez słow a podali sobie ręce, 
zbiegli ze schodów i poszli ciemną, 
w ązką ulicą, dw a m ałe cienie w  cie­
niach w ielkiej stolicy.
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